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Cena 10 śroszy 


ROKU CENA 10 GROSZY 
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Zbrodnia w kinie na Bałutach 


Wstrząsające zeznania 9-letniej dziewczynki, która padła ofiarą 
zwyrodniałego wuja.—Policja osadziła Gawrońskiego w więzieniu 


, Łódź, 13 lipca. 

(ig) Wczoraj wieczorem policja are- 

sztowała Zygmunta Gawrońskiego, za- 
mieszkalego na Chojnach (Rzgowska 
150), który dopuścił się niezwykłego 
przestępstwa. 
l Przed kilku dniami Gawroński przy 
szed? z wizytą do oswego szwagra p. 
B., mieszkającego przy ul. Blaszanej 
nr. 13 i zaproponował, iż zabierze do 
kina córkę p. B., swą 9-letnią siostrze- 
nicę Reginę. i 

Rodzice: ujęci dobrocią wuja, chęt- 
nie pozwolili córeczce spędzić z nim 
wieczór w kinie. 

Po trzech dniach jednak matka dziec 
ka zauważyła u niej jakiejś podejrzane 
objawy. 

Przerażona zaczęła ją wypytywać, 
ALE REGINKA ZACIĘŁA SIĘ W UPO 
RZE I NIE e NIC POWIE- 


Wobec tego zabrano dziecko do leka- 
rza, który stwierdził, iż została ona za- 
rażona straszną chorobą weneryczną. 

Wówczas dopiero Reginka, wzięta 
w krzyżowy ogień pytań, opowiedziała, 
iż gdy była z wujem w jednóm z kind- 
teatrów na Bałutach, w czasie wyświe- 
tlania obrazu wuj dopuścił się wobec 
niej czynów lubieżnych. 

Ponieważ był chory wenerycznłe, 


ZARAZIŁ SWĄ Na = SIOSTRZE-| sztowany i osadzony w więzieniu na' ul. 


Rodzice zameldowali natychmiast o 
strasznym wypadku w policji i z połe” 
cenia sędziego śledczego Zygmunt Ga- 
wroński został wczoraj wieczorem are- 


Kopernika. 
Prośba jego, by pozostawiono go na 
wolności za kaucją, nie została wysłu- 
chana. 
Władze sądowe postanowiły zasto- 
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ować bezwzględny areszt prewencyj- 


Gawrońskiemu grozi bardzo suro- 
wa kara, 

Wypadek ten wywołał w dzielnicy 
bałuckiej wielkie poruszenie. 


Po rozwiązaniu rady miejskiej I Łodzi 


i złożeniu z urzędów wszystkich członków magis- 
tratu - Komisarz rządowy inż. Wojewódzki przy pracy 


| 
| 


Łódź, 13 lipca. 

(1) Wieść o rozwiązaniu rady miej- 
skiej w Łodzi i złożeniu z urzędów 
wszystkich członków magistratu, o 
czem doniosłą dzisiejsza „Reptblika”, 
wywołała w Łodzi wielkie wrażenie. 

Już od dłuższego czasu kierowane 
były pod adresem magistratu zarzuty, 
iż prowadzi fatalną gospodarkę finan- 
Sową, faworyzuje interesy partji rzą* 
dzących a nie dba zupełnie œ interes 
publiczny. Z zadowoleniemt więc pong 
tano fakt, iż w dniu dzisiejszym wcho- 
dzi w życie nowa ustawa samorządo- 
wa, która była zapowiedzią nowych 
wyborów. Spodziewano się, że dotych- 
cząsowy zarząd miasta już niedługo bę 


Mattern nie rezygnuje z dalszego lotu 


Po naprawie samolotu, wyrusza w dalszą podróż 


Ryga, 13 lipca. 


wieziony do Władywostoku a stamtąd 


Z Moskwy donoszą, że w Chabarow- | odtransportowany drogą wodną do Sta- 
sku otrzymano depeszę radjową z Nowe | nów Zjednoczonych. 


na Alasce. Depesza ta wskazuje, że TO" | wypyzzzwwwwwwwwZZ A 


wy motor dla samolotu Jamesa Matter- 
na przybędzie do Nowe w dniu 15 lub 16 
lipca. Władzę sowieckie zdecydowały, 
że hydroplan Nr. 2 odleci do Nowe i za- 
bierze motor. 

Po dokonaniu naprawy samolotu 
Matterna i zamianie motoru lotnik bę- 
dzie kontynuował swój lot. 

j Ryga, 13 lipca. 

Z Moskwy donoszą, że lotnik James 
Mattern wystartował dziś na hydropla- 
nie sówieckim Nr. 11 z Anadir do Ne- 
mo na Alasce. W Nemo lotnik rozpocz- 
nie nowy etap swego lotu na innym apa- 
racie. Samolot Matterna, który uleg? 
katastrofie koło Anadiru, będzie prze- 
| 5 — am Reza, REZ MJ 


Amsterdam, 13 lipca. 

(t) Z Uondynu donoszą, iż holender- 
ska następczyni tronu księżniczka Jul- 
jana, która obecnie przebywa w Anglii 
ma się wkrótce zaręczyć z trzecim Sy” 
nem króla Anglji Georgem. Wiadomość 
ta wywołała wielką radość w Hołandji, 
nie została ona jednak potwierdzona 
urzędowo. 


dzie urzędował na zasadzie nowych 
przepisów — rozwiązanie nastąpiło je- 
dnak prędzej, niż się wszyscy spodzie- 
wali. 


Wczoraj rano nadeszło do urzędu 
wojewódzkiego w Łodzi zarządzenie 
ministra spraw wewnętrznych o TOZ- 
wiązaniu rady miejskiej i magistratu. 
W związku z tem p. wojewoda łódzki 
Hauke - Nowak podpisał dekret nomi- 
nacyjny na komisarza rządowego w 
magistrżcje inż. Wacława: Wojew 
kiego, który też w dniu wczorajszym 
objął już urzędowanie, 


P. inż. Wojewódzki jest wybitnym 
fachowcem samorządowem. Był on wi- 
ceprezydentem miasta Łodzi za czasów 
pierwszego magistratu, gdy prezyden- 
tem był późniejszy starosta, a obecny 
notariusz p. Aleksy Rżewski, oraz wi- 
ceprezydentem miastą w drugim magi- 
stracie, gdy prezydentem był Ś. p. Cy- 
narski. 

Złożenie z urzędu członków magi- 
stratu i rozwiązanie rady miejskiej na- 


INielegalne ulotki w Niemczech 


Solicja bedzie strzelać do kolportetów pism 
socjalistycznych 


Wiedeń, 13 lipca. 
Według otrzymanych tu doniesień z 
Niemiec, czytelnictwo pism i ulotek nie- 
legalnych przybiera wielkie rozmiary. 
W Brunświku policja otrzymała roz- 
kaz strzelania do kolporterów ulotek 
marksistowskich. 
Niektóre kraje związkowe, jak np. 
Hesja są wprost zalane literaturą niele- 


galną. Akcja policji okazała się jak dotąd 
bezskuteczną. 

Komisarz policji heskiej Best wydał 
rozkaz aresztowania wszystkich osób, u 
których będą znalezione tajne ulotki. 

ostaną oni pociągnięci do odpowie- 

dzialności z artykułu o zdradę stanu. 
Przeciwko kolporterom literatu 
legalnej policja ma prawo używać 


nie- 
roni. 


lasy płoną w Szwecji 


$traty są Olbrzymie 


Londyn, 13 lipca. 
Ze Sztokholmu donoszą, że prasa 
szwedzka poświęca wiele miejsca poża* 
rom lasów. które mają miejsce we wszy- 
stkich częściach kraju. Podczas wczo- 


SAMOLOT SPADŁ NA DACH DOMU 


Kilica kamienic poszło z dymem 


Budapeszt, 13 lipca. 


Pod Budapesztem miała wczoraj 
miejsce straszna katastrofa samolo- 
towa. 


W pobliżu Szekesfeheran spadł sa- 
molot szkoły pilotów w Budapeszcie. 


Wkrótce cały dom i pobliskie zabudo- 
wania stanęły w płomieniach. Mimo na 
tychmiastowej akcji ratunkowej nie zdo 
tano ocalić lotników. 

Zwęglone ich ciała wydobyto z pod 
szczątków domu który również spło- 


Aparat spadł na dach domu, przyczem |nął doszczętnie. 
nastapila eksplozja zbiornika z benzyną. 


rajszego dnia otrzymano wiadomości 0 
75 nowych pożarach obszarów leśnych. 
Najbardziej dotkniętą klęską pożaru 
jest północna część prowincji Nord Bot- 
ton. Szereg wsi doszczętnie spłonęło. 
Koło Lulea spłonęło 20.000 ha lasu. 

Przeważnie pastwą ognia padły la- 
sy rządowe, chociaż pożary wyrządziły 
również dotkliwe szkody w lasach pry” 
watnych. Wiele domów i całych osiedli 
spłonęło, jak również znaczne ilości by- 
dła. Ogień przenosi się z niezwykłą 
szybkością, z powodu silnych wiatrów. 
Wobec słabego zaludnienia tych stron 
akcja ratownicza jest niezwykle utrud- 
niona. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że największe upały panują w prowin- | 
ciach północnych, gdzie od szeregu ty- 
godni nie było deszczu 


stąpiłc z tego względu, iż magistrat u- 
prawiał niewiaściwą politykę personal- 
ną, przyjmując wbrew. potrzebom i 
wbrew zarządzeniom władz nadzor- 
czych nowych urzędników, dając w 
ten sposób posady członkom partii rzą- 
dzących. 

Pozątem gospodarka miejska znaj- 
dowała się w takim stanie, że deficyt 
miasta wynosi 12 milionów złotych, za- 
dłużenie długoterminowe 42  miljony 
złotych, a zadłużenie krótkotermino- 
we — 4 i pół miljoan zł. 

By ratować sytuącję finansową mia 
sta, władze nadzorcze wydały zarzą- 
dzenie o- usunięcie dotychczasowych 
członków magistratu i zamianowały ko 
misarzą rządowego, który pełnić bę- 
dzie swe funkcje aż do nowych wy- 
borów. 


— to dwa żywioły, które są 


bohaterami oryginalnej po- 
wieści morskiej Jerzego 
Dana: 


Morze was 
WZYWA 


Tomasz Wiński, szukając pra 
cy w różnych miastach Pol: 
ski, dociera wreszcie do 
Gdyni, dokąd go ciągnie — 
morze... Zaciąga się na okręt 
w charaktęrze stewarda. Na 
pełnem morzu nawiązuje ro- 
mans z piękną Francuzką. 

O ich przygodach w róż- 
nych portach Europy i w 
Afryce Północnej opowiada 
powieść „MORZE WAS 
WZYWA“, drukowana w 
całości w n-rze 7-ym ty-g0- 
nika 


EA 


I uster ' twoją żoną i zasłhkuię na acu- 
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Przykazania małżeńskie na ścianie 


skończyły się „katastrofą“ młodego małżeństwa 


(x) W Południowej Walii odbył się 
przed kilku tygodniami sensacyjny bro- 
ces rozwodowy. Pewna młoda angielka 
wyjechała wraz ze swymi rodzicami do 
Australji. 


W Australji poznała ona pewnego 
emigranta, który zrobił na niej wielkie 
wrażenie. Pomiędzy młodymi nawią- 
zało się uczucie sympatji i wkrótce 
młody emigrant prosił o rękę anzielki. 

Rodzice młodej dziewczyny nie 
chcieli stać na drodze do jej szczęścia 
i udzielili zezwolenia na to małżeństwo. 
Po kilku tygodniach jednak młoda para 
udała się do sądu, prosząc o udzielenie 
rozwodu. 


Pokrzywdzonym był małżonek, któ 
ry żali się przed sędzią, że pobyt pod 
wspólnym dachem z małżonką tak mu 
się uprzykrzył, że gdyby mu nie udzie- 
lono rozwodu, ucłekłby poprostu, gdzie 
pieprz rośnie. 


Młoda małżonka, zamiast obrazów, 
porozwieszała ma ścianach: oprawne 
pod szkłem sentencje moralne, a raczej 
przykazania, które wypełniać musiał 
małżonek. 

Przykazania te, jako corpus delicti 
swego nieszczęśliwego pożycia małżeń 
skiego, pokrzywdzony małżonek przy- 
niósł ze sobą, Brzmiały one następu- 
jąco: 

1) Bądź zawsze wyrozumiały dla 
twojej żony. 2) Traktuj mnie raczej, jak 
zabawkę, aniżeli jak zwierzę pociągo- 
we. 3) Zostaw mi trochę wolnego czasu 
do mojej dyspozycji, 4) Wychodząc z 
domu, powiedz zawsze kiedy wrócisz. 
5) Mów mi również za każdym razem 
dokąd wychodzisz. 6) Jeśli masz mnie 
skrytykować, nie czyń tego nigdy w 
obecności osób trzecich, 7) Nazywaj 
mnie po imieniu i nie wołaj nigdy „hal- 
lo“ gdy chcesz czegoś odemnie.: Je- 


nek. 8) Nie wyrażaj się źle o twych 
przyjaciołach. 9) Dawai. „mi kieszonko: 
we, nie wymagając następnie rozlicze- 
nia. 10) Nie zatrzaskuj nigdy drzwi za 
sobą, tylko wypowiedz się, jeśli masz 
do mnie urazę, 

Młoda małżonka tłumaczyła się, że 
nie miała ona nic złego na myśli, zawie 
szając na ścianie swego mieszkania 
przykazania małżeńskie oprawione w 
ładne ramy i pod szkłem, Jest jej bar- 


dzo przykro, że mąż jej opacznie zrozu 
miał jej intencje, gdyż działa ona w jak 
najlepszej wierze, chcąc, aby inalżeń: 
stwo jej było idealne i bez przykrych 
zgrzytów, skoro mąż jednak nie zrozu- 


Jie bedzie ludzi niskich 


Wzrost będzie można, bowiem regulować 
(x) Nie będzie już więcej niskich lu- za cel tylko podwyższenie sylwetki. 


miał jej dobrych intericyj gdtowa jest 
wrócić do doit swych rodziców i 
zwrócić mężowi wolriość. Na tej pod- 
stawie sąd orzekł rozwód. 


WEHRO AG SCEI CCG GE JE ZEE GEE 


dzi. Dowolne regulowanie wzrostu czło- 
wieka było już dawno marzeniem le- 
karzy. Uczeni już od szeregu lat pracu- 
ią nad wynalezieniem sposobu regulowa- 
nia wzrostu. 

Ostatnio natrafiono już nawet na śla* 
dy pewnego hormonu w organizmie czło- 
wieka, który wywiera specjalne działa- 
nie na wzrost. 

Lekarz gdański, Fritz Wadehn, wy- 
nalazł specjalny eliksir, który produkuje 
z hormonów zwierzęcych regulujących 
wzrost, Eliksir wynaleziony przez dok- 
tora Wadehna jest bardzo skuteczny i 
wystarczy tylko zwykły zastrzyk, aby 
człowiek mógł dowolnie z karła żamie* 
nić się na olbrzyma. 

Kwestja wzrostu dla niektórych ludzi 
ma bardzo wielkie znaczenie. Są ludzie, 
którzy wskutek swego niskiego wzrostu 
czują się poprostu przez naturę pokrzyw= 
dzeni. Z chwilą, kiedy będzie można re- 
gulować wzrost, znikną też, tak nięzdro- 
we, dla organizmu, wysokie obcasy przy 
damskiem obuwiu, które przecież miały 


— Chciałabym, żeby mój syn nieco 
podrósł+ tak powoli rośnie — powiedzia= 
taby matka. przychodząc ze swą pocie 
cha do lekarza, Jeden lub dwa zastrzyki 
i kwestia byłaby załatwiona. Nowy ten 
eliksir nazwany  „Hypophyseneliksir* 
działa pobudliwie tylko na wzrost, nie 
szkodząc absolutnie ani zdrowiu, ani nie 
zakłócając czynności innych organów. 

Z czasem dojdziemy do tego, że bę- 
dziemy mogli zamawiać wzrost naprz. 
metr 90, lub dwa metry. 

Początkowo kuracji będą poddawane 
tylko dzieci, które wolno rosną. Z cza- 
sem jednak i starsi mogą się stać pacjen- 
tami lekarzy specjalistów od regulowa- 
nia wzrostu. 

Dla eugeniki sprawa dowolnego re- 
gułowania wzrostu ma kolosalne znacze- 
nie, Lekarze przypuszczają, że 'popra- 
wiany” wzrost u kilku pokoleń, da w re- 
zultacie wspaniałe wyniki, tworząc no- 


re nie trzeba będzie sztucznie nodwvż= 
szāć. 


„Król detektywòw“ chińskich w Londynie. 


Twierdzi on, że Szanghaj jest najspokojniejszem 
miastem na świecie. 


(sb) Centralnym punktem zaintereso- 
wania- świata policyjnego i podziemnego 
ała Się bbóćnie w Lóondynię mała po- 
stać przybyłego z Chin „króla detekty- 


mów” wghińskich »= Tsen-Moo-yad. Do- 


koła osoby jego krąży wiele legend na- 
wet w Europie. Uważany jest on za naj- 
lepszego wywiadowcę na wschodzie. 
Małemu temu człowiekowi podlega 
cała policja chińska, na czele której stoi. 
Wyraz twarzy ma wprost młodzieńczy, 


pytaniami, w jaki sposób w tak młodym 
wieku dostał się na poważne stanowi- 


to też przedewszystkiem zarzucano gô | 


sko naczelnika policji chińskiej. Okazu- 
je się, że Mister Tseng liczy już 44 lata 
i jest... dziadkierh, ponieważ sam wcześ 
nie ożenił się i dzieci swoje również w 
młodym wieku wyda? za mąż. 

Zapytany na temat bezpieczeństwa 
w Szanghaju ku wielkiemu zdziwieniu 
wszystkich Tseng odparł, że Szanghaj, 
jest najspokojniejszem miastem na Śwle- 
cie, Niema on poprostu nic do roboty po 
nieważ zbrodnie popełniane są tam rzad 
ko i z nudów również przyjechał do 
Anglii... na przeszkolenie. 

Ile prawdy jest w tem oświadczeniu 


we pokolenia już znacznie wyższe i któ*| sądził zatem, 


Ni 198 


| Dumas nie chciał 
| ożenić się z... cudzą kochanką 


(x) Aleksander Dumas syn, bawił 
pewnego razu u znanej aktorki francu- 
skiej Rachel. Aktorka Rachel była pod- 
ówczas kochanką księcia Bonaparte o 
czem wszyscy wiedzieli. Kochliwej nie- 
wieście Dumas bardzo się podobał, to 
też zaczęła go obsypywać komplemen- 
taiii: Widząc, że komplementy nie wy 
wołują pożądanego rezultatu, wręcz mu 
się oświadczyła. 


— Jestem niezmiernie szczęśliwy,— 
odpowiedział jej na to Dumas, — ale 
mimo, że czuję się zaszczycony pani 
zwierzeniami, nie mam ochoty oszuki- 
wać księcia. 

— Wobec tego ja rozejdę się z księ- 
ciem, — odpowiedziała aktorka. ale 
wówczas pan ożeni się ze mną. 


— Co? — zawołał Dumas zdumiony. 
— Ja miałbym się ożenić z cudzą ko- 
chanką? Droga przyjaciółko, to jest 
niemożliwe: gdyż ja się nawet z włas- 
nemi nie żenię. - 


Opuszczona kropka 
w depeszy 
jest przedmiotem sporusądowego 


(x) Znany francuski profesor Thóry 
otrzymał od pewnego rosyjskiego kup- 
ca, którego małżonkę leczył, następują- 
cą depeszę: „Niech pan nie przyjężdża 
za późno”, 

Ponieważ profesor Thićry wiedział, 
że małżonka owego kupca jest poważ- 
nie chora i winna poddać się operacji, 
którą dokonać miał również profesor, 
że depesza jest 'wezwa- 
mem na tę operację. Profesor pozosta* 
wił przeto wszystkich pacjentów „1. mo- 


mentalnie wyjechał. 4 
Po przybyciu na miejsce okazało się, 
Że żona owego kupca zmarła i właśnie 
ma się odbyć pogrzeb. Profesor Thiéry 
zapytał zatem co miała znaczyć wysła- 
na depesza, Teraz dopiero okazało się, 
że depesza winna była brzmieć; „Proszę 
mie przyjeżdżać, Za późno. Poprostu 
roztargniony kupiec zapomniał postas 
wić kropkę. Ponieważ natychmiasta- 
wy wyjazd naraził profesora na straty 
skarży on kupca o... honorarium w wy- 
sokości 10 tysięcy franków. 
UsSiio o ORT GR DRE BT OR a 


trudno docięc, w każdym razie Tsen 
zaprasza wszystkich do Szanghaju, jako 
ren aiid miejsca na kuli ziem- 
skiej. 
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tak można było czemprędzej zwiać do tej| Lidją na kolację do gabinetu. Spędziłem 
kochanej Polski. Na skrzydłachbym po- | z nią kilka godzin, a przy pożegnaniu po- 


Urke Warszawski. 


39 lata na Sachalinie 


mwyciorys katorżnika- 
kryminalisty 


Spisał H. Czerwiński 


Mieliśmy jeden i ten sam przydział. 

„Diewiatdiesiatyj aniżewskij połk* w 
Rewlu. 

(Dziewięćdziesiąty aniżewski pułk w 
Rewlu). 

Jesteśmy w Rydze, 

Rozględamy się z Blumzbergiem po 
mieście, wreszcie powiada on do mnie: 

— Chodź, Felek! Zarobimy parę rubli. 

Idę. Wchodzimy do sklepu spożyw- 
czego. W sklepie sama tylko właściciel- 
ka staruszka. 

Blumzberg prosi o funt cukru i pół fun 
ta masła. Wyjmuje rubla z kieszeni, ale 
podaje go tak, że rubel upadł na podło- 
ge, Sklepiczarka się nachyla, żeby pod- 
nieść, wówczas Szajka sięga ręką przez 
ladę, wysuwa szufladę i w jednej chwili 
wyjmuje z niej z pod „kobiałki' garść 
banknotów, zostawiając wszystkie drob- 
ne. 
Staruszka ani się spostrzegła. Dała 
nam towar i resztę z rubla. 

Przeliczyliśmy „zarobek. Mieliśmy 
do „szitwy'” (spółki) 93 ruble, Było za co 
żyć i bawić się. 


5) | żywcem połknąć. Gdy krzyknął — to mu 


ry drżały 

Baliśmy się jego wzroku. 

— Feldtebel — to wasz Bóg w pułku! 
— tak nas uczono. i 

Ale „zwodnyj' (plutonowy) był ła- 
godniejszy. Pyta się mnie i Blumzberga, 
czy mamy pieniądze, 

Odłasowaliśmy mu kiedyś 3 ruble, 
wzamian za co dał nam odpoczynek trzy 
dniowy po łaźni. 

Nas, dwuch złodziei, nasi zwierzchni- 
cy traktowali, jak jakichś „arystokra- 
tów". Nic dziwnego. Poznali się na nas, 

Razem z Szajką Blumzbergiem, któ- 
ry miał „złote ręce  wypuszczamy się na 
miasto, 

„Zarobiliśmy” sporo pieniędzy. 

Kombinujemy, jakby tu „zblatować” 
(przekupić) feldłebla i pozyskać jego łas 
ki 


«Udaje mi się to przez „zwodnego”, — 
który był „blatny” chłop (brał łapówki) 
i ten wyrobił mi markę u starego, jako- 
że jestem bogaty z domu i t, d. W pułku 
prowadziłem się nienagannie, 

Razu pewnego zwróciła na mnie u- 
wagę młoda, piękna kobieta, zamieszku 
jąca w gmachu koszarowym. Była to es- 
tonka, żona feldfebla, Lidja, 

Podczas pewnego przeglądu, Michaił 


Grygorjewicz, przed którym wyprostowa | 
łem się, jak świeca, odezwał się do mnie: | 


— Ty pachoż na aficera! Krasawiec! 


)Wyglądasz na oficera! Ładny chłop!) 


Obdarzony tak niespodziewaną łaską 


Nasz feldiebel Michaił Grygorjewicz | rrozumiałem, że był to wpływ pięknej es 
był to mężczyzna wysoki, lat około 50-u. | tonki, której wpadłem w oko, 


o surowym, groźnym wyglądzie. Obie 
piersi miał obwieszone medalami. Strach 
było spojrzeć na niego! 

Miał taką minę, 


że mógł człowieka! 


d tego czasu otrzymywałem często 
„propuski* (przepustki); udawało się to 
również | Blumzbergowi. 

I nieiaz sobie tak myslałem, żeby to 


frunął. 
Tak mnie coś ciągnęło do Mici i do te 


wiedziała mi: 


— Charaszoj (Dobrze).  Pałedźiesz! 


go przyszłego dziecka, którego byłem oj- | (Pojedziesz), 


cem, 


Pomówi z mężem! Urlop murowany! 


Wreszcie spotkawszy pewnego razu|O to tylko szłol 


samotną żonę feldfebla, podchodzę do 
niej Rozmawiamy, gdy nagle ukazał się 


Kobieta wszystko może! 
Tęskno mi było za Warszawą, za uli- 


on! Bóg pułku! Car! Michaił Grygorje= |cą, bo ja wiem — za wszystkiem| 


wicz! Zdjął mnie strachl 
Wyciągnąłem się, jak słup telegraficz 


Za kochanką, za dzieckiem... 
Za tymi domami, za chodnikami, za 


ny, Myślę sobie: „trup i szkoda gadać“ [| ludźmi! Za całem miastem. 


A on popatrzał na mnie długo, zmie- 
rzył mnie od stóp do głowy, spojrzał rów 
nież na żonę, a widząc jej czarowny uś- 
miech na twarzy, odezwał się do mnie: 

„Pażałuj k'nam!* (Proszę do nas). 


A tu — kazarma i sołdacki chleb. 


JADĘ NA URLOP! 
Szyjka Blumzberg płakał, jak małe 
dziecko, gdy dowiedział się, że otrzyma 


Zrobiło mi się lżej na sercu, To tylko |łem urlop 6-cio tygodniowy. 


ja mam takie szczęście! 


— Feldfebel wstawił się za mną u ka 


Tam — herbatka, wreszcie i wódka. | pitana i ten podpisał urlop. 


Miałem przy sobie kilkadziesiąt rubli 

pod koszulą. Wyjmuję i daję feldfeblowi. 
Na pamiątkę i za dobre serce! 
Przyjął! Myślę sobie — kławo jest! 


Powiada do mnie Szajka: 
, — Felek! Tak mi się zdaje, że ty już 
więcej nie wrócisz, 
A ja tu sam zginę. Ty masz szczęście 


Zaprzyjaźniliśmy się „na fest", oczy: |do kobiet i tobie się udało. A ja? Żona 
wiście w ukryciu przed innymi żołnie- feldfebla nie spojrzy nawet na mnie, 


rzami. Jeden tylko „zwodny” wiedział, 
ale ten za 3 ruble gotów był wszystko 
zrobić, a za 5 rubli (za pięciorublówkę 
złotą) gotów był z radości się powiesić. 

Żołnierz bez pieniędzy u tego „zwod 
nego" przepadł z kretesem, a kto miał 
iemu było dobrze. Mnie i Blumzbergowi 
wiodło się znakomicie, 

Pewnego wieczoru uzyskałem zwol- | 
nienie feldiebla i z żonką jego poszedłem ` 


do cyrku. Przygotowałem sobie grunt do | 


dłuższego urlopu. 

Do Warszawy! 

Podobałem się młodej żonce starego 
małżonka. Razem po cyrku poszliśmy z 


Pocieszyłem Szajkę, jak moglem. — 
Miał mi czego zazdrościć, W wojsku by- 
io midobrze, jak rzadko komu. 

Złodziejom lepiej było, niż inteligen- 
tom. 

Nic nie robiłem i dostałem „naszyw- 
kę”, I to tylko za jedne „słowiesność — 
(wszystkie „nauki” w pułku); generałów, 
pułkowników i t. p. dygnitarzy wykułem 
na pamięć i innych jeszcze uczyłem. 

Miałem własne ubranie. Wygalanto- 
wałem się, niczem sam feldfebel, sam Mi 
chaił Grygorjewicz, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Z Tajemnic Przedwojennej Łodzi 


„Czerwone Pelerynki" 


Skandal w murach dawnego rosyjskiego 
żeńskiego $imnazjum 


Alenksander Afanasiewicz Jefimow, 


zwany „Foma“, miał dziś stanowczo | — skończył dyrektor, 


— Dziś jest, jak panu wiadomo, „wie- 


Sądzę, że pan 


Sy przez szereg pokoleń sztubac | czerynka* (balik) w gimnazjum żeńskiem 
ki 


i dzień, 


ano obudził się z silną migreną i wy, Tembardziej — znów palec 
szedł ze swego mieszkania w zabudowa- ; 


niach Przemysłówki, gdy woźny Konstan 
zakręcił po raz drugi korbę dzwonka 
elektrycznego na rozpoczęcie lekcji. 

4 fos nie lubił się spóźniać. Po za 
swym etatem nauczyciela kreślenia pia 
stował poważną godność „nadziratiela* 
(wychowawcy). 

_ Wszędzie więc był pierwszy, a wycho 
dził ostatni, myszkując nietsrudzenie, tro 
pił sztubaków na bilardach, na „jaskół- 
ce' teatralnej, w szynczkach, które lu- 
bili odwiedzać zadzierzysty a  niebez- 
pieczny lud dryblasów z klas ostatnich. 
- Waolnomyślny i nieustraszony naro- 
dek sztubacki prowadził z Fomą zażartą 
wojnę ze zmiennem szczęściem. 
zwycięstwa przechylała się 
często na stronę ciemiężonych ze wzglę- 
du na ułomność Fomy, który szpetnie ku 
sztykał na przykrótkiej prawej nodze. — 
Chodziły nawet głuche i tajemnicze le- 
frady, że nóżkę Fomie zmajstrowały ja- 
stare bajeczne chłopy z poprzednich 
lat, rezydujące na stancji uczniowskiej, 
które miały którejś nocy spuścić ze scho 
dów niedyskretnie ich podglądającego 
cerbera. 


Dnia tego wszystkie złe moce sprzy* 
sięgły się na Jefimowa. (W szatni miano- 
wicie spotkał dyrektora Siwołobowa, 
wey znacząco spoglądając na zegar, po 
wita: > kwaśnym uśmiechem. 

— Nie mam 
wykrztusił 


Jefimow, wiedząc, że jest to 


przyniesie stamtąd ciekawe szczegóły. 
znacząco 
wzniósł w górę, — że na terenie gimna- 
zjum znaleziono ciekawy materjał. Ro- 
zumie pan, że nie chcę dowiadywać się 
nowych rzeczy od ludzi Rachmaninowa, 
— zakończył dostojnie Siwołobow kiw- 
nięciem głowy, przerywając audjencję. 


„Wieczerynka” szkolna 


I teraz wieczorem, przechadzając się 
pod rękę z pedlem gimnazjalnym Geyem, 
po sali balowej żeńskiego gimnazjum, Je- 
fimow nie mógł wyzbyć się goryczy, po- 
zostałej po konferencji ze swoim dyrek- 
torem. Przecierał okulary, patrzał „w 
oba", kusztykał wśród tłumu  hasającej 
młodzieży i wzruszał ramionami. 

Pozornie nic się tu nie zmieniło, Sala 
oświetlona al giorno, stadka  „czerwo- 
nych pelerynek” uczenic, otoczone gra- 
natowemi mundurkami chłopców. 

Orkiestra Koływańskiego pułku dęła 
niemiłosiernie w bombardony, lecz ka- 
dryl, kontredans i pas d'Espagne nie cie- 
deg się zwykłem powodzeniem. 

awet walezyk nie wywołał frene- 
tycznego zadowolenia. Stadka przyodzia 
nych w czerwone pelerynki uczenic ku- 
piły się lękliwie pod ścianami; opowia- 
dano sobie coś zawzięcie. 

Za zbliżeniem się bobrujących wśród 
ciżby dam klasowych panienki rozpierz- 
chały się, zrywając na połowie zaczętą 


ziś pierwszej lekcji, — | rozmowę. 


Zwłaszcza rojno było koło policmaj- 


„ni przypiął ni wypiął.„—|strówny Riezanowej, która z ożywioną 


W szzą wić SEAD EPANOWA 
tére w żadnym wypadku nie zadowolni| gestykulacją opowiadała coś, koleżan- 


Jowisza Przemysłówki. 


To w.gruncie rzeczy 


kom. Ale rychło kres temu położył polic 


bagatela, —| majster, który z niespotykaną u niego 


wycedził z lodowatą uprzejmością, — stanowczością zaproponował córce po- 


proszę na chwilę do mnie do gabinetu. 
Foma pokusztykał za zwierzchnikiem 
i wlepiwszy małe oczki w majestatyczny 
portret cara naturalnej wielkości, zawie- 
szony na ścianie, wysłuchiwał przeraża- 
jącej opowieści Siwołobowa. z 
. Więc zaraz na wstępie okazało się, 
że Foma nic nie wie o skandalicznyc. 
ach, jakie zostały wykryte w zakła- 


przy ul. Mikołajewskiej 40. 


„ram również bywały 


gimnazistki!" 


Szeroko i długo opowiadał dyrektor 
oszołomioneu Fomie wszystkie potworne 
i przerażające słuchy o Orgjach, jakie od 
bywały się w zaciszu jaskini przy ulicy 
Mikołajewskiej, O tem, że aresztowano 
kilkanaście osób, że parę siedzi na fest, 
że śledztwo zatacza coraz szersze kręgi 
że zamieszane są... 

—hm, jakby tu powiedzieć — szyja 
dyśgnitarza ukryła się w zwojach ie- 
rza, a z pod wąsików mysikrólika ulecia 
ło wstydliwie — nawet podobno zamie- 
szane są wysokopostawione osoby. 

Rozwijając swe dydaktyczne przemó- 
wienie, dyrektor malował w ponurych 
barwach gehennę zepsucia, które szerzy 
się zastraszająco, mając podstawę prze- 
dewszystkiem w nieposzanowaniu władz 
i lekceważeniu zarządzeń. 

A popzatem, co jest najtragiczniejsze 
w całej sprawie, że na posesji tej, gdzie 
odbywają się poodbne kryminalne ohy- 
dy bywa młodzież szkolna. 

— Ja panu mówię, że tam również by 
wały gimnazistki, odbywały się jakieś 
tańce w woalach, czy jak tam, orśgje, pi- 
jaństwo i t. p. świństwa. 

Foma odważył się wtrącić, że to ob- 
ciąża kierownictwo żeńskiego gimnazjum 
nasza zaś młodzież męska — które to 


wrót do domu. 

Odjazd policmajstrówny spowodował 
przygnębienie na sali, które zwiększyło 
się gdy z bocznego gabinetu wyszli w to- 
warzytswie przełożonej prokurator Jew- 
dokimow i naczelnik wydziału śledczego 
Rachmaninow, Obaj panowie odziani by- 
li w nieskazitelne fraki i robili wrażenie 
przygodnych gości. 


Prokurator wśród 
„czerwonych pelerynek" 


Jednak pojawienie się ich n asali by 
ło objawem niezwykłym. 

Nie miał bowiem w zwyczaju towa- 
rzysz prokuratora Jewdokimow spędzić 
Sri na „wieczerynkach' gimnazja|- 
nych. 

Przełożona była blada i z trudnością 
panowała nad sobą. Przed chwilą bo- 
kg ken siebie jedną z i moka 
nic klas wyższych, która na początku ba 
lu zemdlała i potem już nie chciała tań- 


czyć. 

W ogniu inkwizytorskich pytań nau- 
czycielk okazało się, że dziewczątko by- 
ło w ciąży dość już poważnie zaawanso- 
wanej, Pozatem na tle znalezionej w ubi 


m—m——LLLN-nn ALe DDD))DDD)DDD_D_— mm 000 wn 


kacji paczki korespondencji i pamiętni- 
ków pensjonarskich i świec, odbyła właś 
nie przełożona przed chwilą nader przy- 
krą rozmowę z prokuratorem. 

— Łaskawa pani — chłodno i stanow 
czo cedził Jewdokimow, — ani strzępka 
papieru nie pozostawie zwierzchności 
gimnazjalnej. Manuskrypty muszą być 
zbadane skrupulatnie przez władze śled 
cze. 
— Taki skandal, cóż mi pan radzi czy 
nić, prokuratorzel 

— Madame, radzę zlikwidować zaba- 
wę jaknajwcześniej. Skandalu publiczne 
go niema, w ten sposób zatuszujemy złe 
wrażenie, 

— Ależ pan jest nieugięty. 

— Muszę nim być. Sprawa aresztanc= 
ka. Jak pani wiadomo Miler i Lamert 
pod kluczem, a innych dostaniemy. 

Prokurator się skłonił, Przełożona u- 
dała się, by poczynić konieczne zarządze 
nia, Spłoszone czerwone pelerynki ma- 
sowo pierzchały do domów, odprowadze 
ne przez skwaszonych uczniaków. 

Tylko przy fortepjanie marudził jesz 
cze porucznik Sasza Wasiljew, syn ge- 
nerała, bożyszcze uczenie. Z nad forte- 
pjanu płynęła nabrzmiała melancholją 
pieśń: 

— Bardzo państwa przepraszam, — 
rozległ się ostry głos przełożonej. — Już 
późno. Jutro lekcje, czas spać. 

Wnet sala opustoszała, światła pogas 
ły, Długo zasnąć nie mogła przełożona 
tej nocy. Dręczyły ją zjawy z jaskini przy 
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ulicy Mikołajewskiej. 
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Delegacja zw. włókniarzy 


udaje się do Warszawy 
Łódź, 13 lipca. 

(it) Jak się dowiadujemy, jutro udaje 
się do Warszawy delegacja związku włók 
niarzy, która zamierza interwenjować w 
ministerstwie opieki społecznej w spra- 
wie umowy zbiorowej w przemyśle włó- 
kienniczym. 

Jak wiadomo, umowa ta wygasa w 
najbliższym czasie i włókniarze łódzcy 
pragnęliby zawrzeć ją na dalszy okres 
czasu, wprowadzając równocześnie pew 
ne zmiany do jej tekstu. 


Dwa zamachy 


samobójcze 
Łódź, 13 lipca. 

(ig) Dziś w nocy pogotowie ratunko- 
we dwukrotnie wzywane. było do ofiar 
zamachów samobójczych. Dwa razy o- 
trucie, dwa razy jodyna i dwie kobiety. 

Pierwsz RSMA miał miejsce na 
ul. Rzgowakiej 76. Targnęła się tam na 
życie 19-letnia prasowaczka Józefa 
Szewczyk, W stanie ciężkim odwieziono 
ją do szpitala. 

Drugi — zdarzył się na ul. Emilji 42, 
gdzie otruła się Helena Cyran, I iej po- 
mocy udzieliło pogotowie. 


Zgon słynnego hochsta- 
plera w Budapeszcie 


Budapeszt, 13 lipca. 

(t) Wczoraj zmarł w szpitalu miej- 
skim słynny hochstapler, Strassnow. 
Osobą Strassnowa zajmowała się pra- 
wie całą prasa światowa. Grasował on 
we wszystkich prawie stolicach świata 
i zdołał nabrać szereg wybitnych polity 
ków oraz przemysłowców na ogromne 
sumy. 

Strassnow był w swoim czasie ska- 
zany za swoje sprawki na 4 lata wię- 
zienia. Po odsiedzeniu kary wydał on 
pamiętniki. Strassnow posiadał dość 
duży majątek, który utracił w czasach 
inilacyjnych, 
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Tajemnicze. porzeenie w Rudzie: Pabjanikie 


oi Sprawcy udalo się zbiec 


Łódź, 13 lipca. 

(ig) Dziś w nocy w Rudzie Pabjanic* 
kiej zdarzył się niezwykle tajemniczy 
przypadek postrzelenia. 

O godzinie 1,30 po północy wracał 
do domu Szymon Algierd, stały miesz- 
kaniec Rudy: Pabianickiej (Łączna 42). 
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Olbrzymi pożar 
w Londynie 


Londyn, 13 lipca. 

We wschodniej części Londynu wy- 
buchł wielki pożar w fabryce chemicz- 
nej i rozszerzył się z szaloną szyb- 
kością. 

W przeciągu krótkiego czasu zapalił 
się sąsiedni skład drzewa i trzy sąsie- 
dnie domy. 

Stąd przerzucił się pożar na urzą- 
dzenia portowe. 

Ze względu na niebezpieczeństwo 
musiano ewakuować całą ulicę z lud- 
ności. 

Płomienie buchały do wysokości 15 
metrów. Dopiero po długiej i wytężonej 
pracy ograniczyła straż ogniowa po- 
żar do ogniska. Szkoda jest bardzo 
wielka. 


Napad handycki na szoićra kaliskiego 


Dwaj osobnicy usiłowali go zamordować na szosie. — Zaciekła 
walka w samochodzie. — Bandyci w rękach policji 


Kalisz, 13 lipca. 
Do stojącego na postoju taksówek 
w Kaliszu nr. 860, podeszło dwuch męż- 
czyzn i kazali szoferowi, Stanisławowi 
Świątkowi, pojechać za Ostrów, gdzie 
posiadali rzekomo parcele. 
W drodze między Skalmierzycami 


wywody przerwał brutalnie dyrektor, o-'a Ociążem jeden z mężczyzn, siedzący 
świądczając, że w ręku podprokuratora | za Świątkiem, począł mu zadawać cio- 
Jewdokimowa jest obszerna ,pierepiska” | sy kluczem kowalskim w głowę. 


uczenic z uczniami Przemysłówki, że są 


W samochodzie rozgorzała bójka 


nazwiska, — tu gniewnie uderzył w biur| między szojerem, a napastnikami, któ- 
ko, — o czem naturalnie nie wiedzą wła| rzy usiłowali go zabić. 


dze szkolne. 


Świątek zdołał auto zatrzymać. 


Wówczas jeden z osobników zbiegł. 

Drugiego szofer zatrzymał i odwiózł 
na posterunek policji. 

Okazało się, że jest to Józef Brud- 
ny, wspólnikiem jego był Paweł Aloj- 
zy Kawecki z Cieszyna, z zawodu szo- 
fer, ostatnio zatrudniony jako kelner. 

Prawdopodobnie chcieli oni zabić 
Świątka, poczem zbiec do Czechosło- 
wacji, albowiem posiadali przepustki 
graniczne. 

Za Kaweckim wszczęto poszukiwa= 
nia. jej 


Gdy przechodził koło zabudowań fa- 
brycznych, nagłe w ciszy nocnej padł 
strzał. Algierd zachwiał się i padł na 
ziemię. Rozpaczliwym głosem jął wzy- 
wać pomocy. 

Huk strzału i krzyki zaalarmowało 
mieszkańców pobliskich domów. We- 
zwali oni pogotowie kasy chorych. Jak 
się okazało, Algierd otrzymał ranę po- 
strzałową lewego uda. Nie orjentował 
się on skąd padł strzał i nie widział, jak 
twierdzi, żadnej sylwetki ludzkiej na o- 
kolicznych polach, 

Prawdopodobnie wypadek powstał 
ra tle zemsty osobistej, Policia prowa= 
dzi energiczne dochodzenie. 


Wyjaśnienia 
właścicieli kawiarni „Atlantic“ 

W związku z artykułem w niedziel- 
nym „Expresie* o kawiarni „Atlantic“, 
od właściciela tej kawiarni otrzymaliś- 
my obszerne wyjaśnienie, 

Właściciele kawiarni „Atlantic“ 
stwierdzają, że policja nikogo w lokalu 
„Atlantic“ nie aresztowała, lecz jedy- 
nie wylegitymowała kilkanaście osób 
zajętych grą towarzyską „derda'*, na u- 
prawianie której kawiarnia „Atlantic“ 
posiada zezwolenie władz. 


Dalej właściciele kawiarni zaprze- 
czają jakoby w kawiarni zbierały się 
męty, jakoby lokal był otwarty przez 
całą noc i stwierdzają, że do kawiarni 
tej przychodzą kupcy i przemysłowcy 
łódzcy, często dokonują w niej tranzak- 
cyj handlowych oraz dla rozrywki gra- 
ją w derdę i domino. Również niepraw- 
dą jest, jakoby łodzianie byli do kawiar 
ni „Atlantic” werbowani przez nazgania- 
czy i zgrywali się do nitki. W związku 
z tem właściciele „Atlantic'iu* stwier- 
dzają, że do kawiarni tei przychodzą 
najlepsze sfery kupieckie ze względu na 
miły lokal, który zosta! niedawno od- 
restaurowany i przystosowany do naj- 
nowocześniejszych wymogów higjeny. 


Śmiejmy się! 


W pewnem piśmie ukazało się ogłoszenie na- 
stępującej treści: 

k „Poszukuje się atlety za dobrem wynagro- 
dzeniem. Zgłaszać się między 3 a 4 ulica Chłod- 
ma 508%, 

W oznaczonej godzinie zjawia się atleta. 

— Urządzam turniej wałk zapaśniczych — 
wyjaśnia mu właściciel mieszkania — i chcę za- 
angażować kilku miejscowych atletów. Zewnę* 
trznie prezentuje się pan dobrze, ale nie wiem, 
czy pan jest dostatecznie silny... 

— Można zrobić próbę — odzywa się atleta. 

— Bardzo chętnie. Ale co takiego zrobimy? 
Aha, niech pan naprzykład spróbuje przenieść 
tę kasę ogniotrwałą do druglego pokoju. 

Siłacz zrzucił marynarkę, padniósł kasę i za- 
sapany, zmęczony, postawił ją w sąsiednim po- 


— Doskonale. Niech mł pan zostawi swój a- 
dres, a zawiadomię pana za klika dni, 

Gdy atleta wyszedł, znajomy, który przypa= 
trywał się tej scenie, pyta: 

— Czy pan rzeczywiście otwiera cyrk? 

— Ale skąd, nie wyobraża pan sobie tylko, 
lfe biuro przewozowe zażądało ode mnie : za 
przeniesienie tak ciężkiej kasy do drugiego po- 
kolu, 

we 
i Yy 


a= Wie pan, nasza kochana kuzyneczka wie- 
le musi cierpieć z powodu swej wiary. 

— Jakto? 

— Całklem naturalnie, Wierzy bowiem cią” 
gle, że na je] 40-centymetrową nogę wejdzie 
pantofel numer 36- 

Bet 


W wielkim dzienniku amerykańskim ukazało 
się ogłoszenie, które jest szczytem ekonomii: 
„Spełniając niniejszym smutny obowiązek, 
zawiadam przyjaciół | znajomych, Że uko- 
chara moją kona zmarła w chwili, gdy obdarzy- 
ła mnie yae dla którego poszukuję pleelegniar 
ki, do , gdy znajdę nową towarzyszkę ży- 
cla, młodą, plękną | posladającą conajmniej 20 
tysięcy dolarów, która mogłaby mi być pomoc- 
-w W prowadznku ziańego mego magazynu bie- 
ibmy, który przey tej sposobności przypominam 
mojej kiijenteli, szczególnie, ŻE ufżądźam wy: 
przedaż po cenach okazyjnych, gdyż przenoszę 


=Sohagazyn- do nowego domu, który niedawno. kiu- 


piłem, a w którym oprócz tego jest jeszcze kil- 
ka wolnych mieszkań, oddam je w cenłe po 50 
dolarów, a do tego właśnie domu poszukuję por- 
tjera“. i 
Wynalazek, który uszczęśliwiłby ludzkość: 
Mała, domowa maszynka do robieenia pie- 
niędzy. 


- Frekwencja. na 


18.VII EXIRESS 1933 


kolejach spadła 


Jest te mastępstwem zubożenia ludności 


W tych dniach ogłoszone zostało 
sprawozdanie ministerstwa kolei, doty- 
czące przewozu pasażerów. Sprawo- 
zdanie to jest wysoce interesujące. Wy- 
kazuje ono bowiem, jak odbił się prze” 
żywany przez nas kryzys na frekwencji 
podróżnych na kolejach. 

Jak się okazuje: ludzie, którzy stra- 
cili zarobki, względnie ci, których za- 
robki zmniejszyły się w poważnym stop 
niu, unikają podróży koleją. Ogólne zu- 
bożenie ludności wywołało więc spadek 
frekwencji. 

W roku 1930 koleje przewiozły 154 
miljony osób, w roku 1931 — 135 miljo- 
nów, a w roku 1932 — 113 milionów. 
Oznacza to spadek frekwencji w ciągu 
2 lat o blisko 30 procent, 

Najpoważniej zmniejszyła się ilość 
osób, korzystających z pociągów pośpie 
sznych. W roku 1930 przewieziono te- 
mi pociągami 4,159.000 osób, a w roku 
1932 — 2.324.000 osób. Charakterysty- 
czne jest przytem, że ilość osób, które 
podróżowały za biletami ulgowemi: jak 
urzędnicy państwowi itd, mie uległa 
zmniejszeniu. 

Zaobserwowano też, że coraz mniej 
osób korzysta z klasy 1-ej. W roku 1931 
w klasie I pociągów zwyczajnych podró 
żowało 18.000 osób, a w roku 1932 — 11 


tysięcy'osób. W pociągach  pośpiesz- 
nych wk lasie I-ej w roku 1931 jechało 
27.000 osób, a w roku 1932 — 13.000 o- 


sób. W związku z tem zredukowana | 


ma być w pociągach ilość wagonów | 
klasy, a natomiast powiększona ilość wa 
gonów klasy II i Ill-ej. 

Zmniejszyła się też frekwencja na 
kolejach wąskotorowych. W roku 1930| . 
przewiozły one 892.000 osób, w roku 
1931 — 773.000 osób, a w roku 1932 — 
683.000 osób. 

Stwierdzono też, że w okresie letnim 
podróżuje daleko więcej ludzi, niż zi- 
mą. Niewątpliwie wpływa na to okres 
urlopów. I tak latem koleje przewożą o 
100 procent więcej pasażerów, aniżeli 
zimą 

Jeśli chodzi o porę dnia: więcej ludzi 
podróżuje dniem aniżeli nocą. Stosunek 
tu przedstawia się jak 2:1. 

Powyższa statystyka opracowana 
została w związku z zamierzeniami mi- 
nisterstwa kolei w sprawie zniżki cen 
biletów kolejowych. Kiedy ta zniżka na- 
stąpi i wiele wyniesie — narazie nie 
wiadomo. Faktem jest wszakże, że w 
ministerstwie już toczą się na ten temat 
narady, 

St. 


Halilo? Tu ran 


ago: ROZOLOSNI, DR 19.40—19.55: Feljeton 2 t „Tur k- rTurzętyka a kry- 
zys“ wygłosi 


POLSKIEGO RA 
it Wa Zi czasu Z sw dB Hejnał 
z' Krakowa 


12.05 —12.25: Muzyka z gramofono 

12.25—12.33: Codzienny PŁ i ooo olskie 
12.33—12,35: Komunikat meteorologiczny, 
12.35—12.55: Muzyka z płyt gramolonowych. 
12.55—13.00: Dziennik Południowy. 

13.00—13,05: Odczytanie programu na dzień bie 


żacy. 
1305—1455: P. 
14,55—15.45: Maz sa) z pyt gramofonowych. 
W przerwie komunikaty łódzkie. 
1600—1630: Słuchowisko dla dzieci p, t, „Mat- 
w M. Sterbówny (Tr. ze Lwowa) 
16. 201100; Transmisja z Ciechocinka koncer- 


1745-18. 15: Aae y (Dalszy ciąg 
transm, z Ci 
1815—1825 * Węże: wre i ochrona ee 
, Skarzyński (T 


nimi” — wygłosi dr. rans- 
misja z Krakowa]. 

18.35—19,05: Koncert kameralny, Wykonawcy: 
Mieczysław Fliederbaum (akrz,) i Ignacy 
Rozenbaum (fort.). 

19.05—19.20: Rozmaitości. 

19.0—19.35: Skrzynka pocztowa łódzka, 

19.35—19.40: Odczytanie programu ma dzień 
ae EA E E GRODZIEC SPR E at IRK 0 


„Pozwólcie nam żyć!..” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Gi bye u którego znalazła chwilowy przy 
tute 

Po. wielu przejściach Halina, otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
AE k zj odnosi się: niechetnie 
eckie 


do 


mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki; 
Izabelli. 


Paweł: Przybor, który w międzyczasie |. 


zdobył sławę asa boi polskiego, w decy- 


Ra- 
Halina wywarła na Zbizniewie RE 


Napisał Andrzej Zański 
— Słyszy pan ten szum? — spytał in 


wkrótce maszyny w naszej fabryce. 
Obaj młodzieńcy - s 
dośnie w oczy i ruszy 
iska. 


spora sobie ra- 
w stronę schro- 


ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 
Dziewczyna 


dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 
Wskutek niecnej intrygi Izabelli Treci Z migdatowemi oczyma 


Halina posade bony matej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew. by została jego 
kochańką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 

SPzedawióky patent 
łem do Zakopanego. 


udaje się z Micha- 


Duszę jego uskrzydlała radość z obie 
canej posady, a oczy entuzjazmowały się 
urokiem popołudnia Doliny Pięciu Sta- 
wów. 

— Jakżeż piękny jest świat — zawo- 
łał, wyciągając ramiona przed siebie: do 
chwili, która stanęła w miejscu i do ży- 
'cia, które go czeka. 

I znów rozradowała Przybora naj- 
szlachetniejsza duma, że oto dzięki nie- 
mu jeszcze jeden rozbitek życiowy znaj- 
dzie pracę i chleb. 

Szumiały coraz donośniej potoki, któ 
re, runąwszy Z wysokich gór, parły ku 
ujściu doliny... „A może wiatr przyniósł 


echo huku wodogrzmotów Mickiewicza.. 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- | żynier swego nowego przyjaciela. 
Przybor skinął głową. 
= samo huczeć i szumieć będą 


Majątek, jaki spadł niespodziewanie 
na Pawła, nie przewrócił mu w głowie. 

Tak, jak dawniej, żył skromnie, acz- 
kolwiek ubierał się bardziej elegancko, 
niż dawniej, Nie miał żadnych większych 
wymogów, a jeśli dbał o coś, to chyba o 

wygodę dla Michała, który w cudownem 
powietrzu zakopiańskiem rychło powra- 
cał do sił. 

A jednakże ten spartanin pozwolił so 
bie na wielotysięczny wydatek. A miano 
wicie kupił piękne wyścigowe auto. 

Szoferka była już oddawna jego dru- 
gą pasją. Tylko że nie potrzebował teraz 
jeździć podrapaną taksówką, wożąc przy 
godnych pasażerów. Miał teraz własne- 
go półwyścigowego Austro-Daimlera. — 
Lśniący wóz o przepięknej karoserji i 
świetnym motorze, napełniał dumą serce 
właściciela. 

Kiedy młody wynalazca przejeżdżał 
autem przez Krupówki, nie było kobie- 
ty, któraby nie oglądnęła się: za prze- 


EIT AERA - 


Surynowa. 


20,00—20.50: Koncert SA Wykonawcy; | zimy Ww Zakopanem, 


Orkiestra P,R, pod dyr. St. Nawrota Kon- 
rad Żelechowski (baryton) i prof. Ludwik 
Urstein (akkomp.). 

TOM ATA Dziennik Wieczorny. 


~ Oa 
ELIE 
Brakietóte 


Sensacje filmowe 


— W jaki dzień chodzi pan do kina? 
Pytanie to z pewnością wprawiłoby 
w kłopot kinomana. Bardzo rzadko bo- 
wiem ktoś wyznacza sobie stałe dni w- 
częszczania do kinoteatru. Takby się 
zdawało, ale tak nie jest. Wielkie pismo 
amerykańskie „Motion Picture“ przepro 
wadziło na ten temat bardzo ciekawą 
ankietę, która wykazała, że większość 
ludzi ma wyznaczone stałe dni w tygód- 
niu, kiedy uczęszcza do kina. Tylka 15 
procent ludzi idzie na film: nie zwraca- 
jąc uwagi, którego to iest dnia. 
Ankieta ta pozwoliła nadto dokładnie 
ustalić, które dni cieszą się największą 
frekwencją w kinach. I ciekawe — jest 
wręcz przeciwnie, aniżeliby się nam zda 


0. 

W niedzielę do kina chodzi 29.9 proc. 
kinomanów, w poniedziałek 4.1 proc. 
we wtorek — 3.4 proc. w Środę — 3.4 
proc. w czwartek — 3.4 proc., w pią- 
tek — 7.1 proc., w „sobotę — 22 proc. 

LJ 


Na jesieni odbędzie się w Wenecji 
wielki międzynarodowy konurs filmowy 
na który każde państwo wysyła swój 
najlepszy film. Nasze ministerstwo zor- 
ganizowało przegląd filmów krajowej 
produkcji i wybrało film sportowy p. t. 
„Biały szlak*, wyprodukowany ubiegłej 
na śnieżnem tle 
Tatr, przy udziale wybitnych sportow- 
ców, jak Sieczki, Andrzeja Krzeptow- 
skiego, Fiszerowej, Bronisława. Czecha 


21.00—21.10; Komi Izby Przemysłowo-Han- |j t, d. 


dlowej w Ł 

21.10—22,00: Dalacy ciag koncertu zWarsz, 

22,00—22.25: Busz da taneczna z kaw. sł 
w Ciechocinku, 

22,25—22.35: Wiadomości sportowe 

22,35—22.40: Komunikaty: meteorologiczny M 
lotnictwa i policyjny, 

22,40—23,00: Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


16.45. PARYŻ (Radio-Paris). 


fortep. Motte- Lacroix. Tr: z-Konser= 


W podkomisji ETA deputowanych, 
powołanei do zbadania przemysłu fil- 
mowego we Francji, wygłosił przemó- 
wienie minister de Monzie, wykazując 
konieczność obniżenia skali zysków tej 
gałęzi produkcji. W kołach zbliżonych 
do rządu twierdzą, że planowane jest u- 


da tworzenie we Francji monopolu finan- 


sowego, przez połączenie konsorcjum 


watorjum aAa w Pak kilku firm, który podlegałby kontroli 


tainebleau. 


państwa. 


Należy zaznaczyć, że iw 


19.30.RYGA. Koncert symfoniczny, po- Polsce mówi się ostatnio o organizacji 


Z € utworom Brahmsa i 


19. 45. "HILVERSUM. Koncert muzyki 
lekkiej pod dyr. Oskara Straussa. 
Transm. z Concertgebouw w Am- 
sterdamie. 


| pięknym wozem i jego kierowcą. 
— To ten słynny bokser Paweł Przy 
Gol 


— Wynalazca i konstruktor nowych 
karburatorów... 

— O jego patent toczyli wojnę kapi- 
„taliści całego świata — i lała się krew. 

— Bogaty jak Krezus, a zbudowany 
Jk Dempsey! 

Takie padały okrzyki i i szepty... I nie 
jedna dama pośpiesznie na widok nadjeż 
dżającego — wyciągała torebkę, ażeby 
na gwałt przykarminować sobie usta, 

"Ale Przybor, nie zważając na zalot- 
ność ich uśmiechów i kokieterję kuszą- 
cych spojrzeń, przejeżdżał dalej, ażeby, 
wyjechawszy za miasto, gnać potem ser 

pentynami w stronę Morskiego Oka, któ 
ra to trasa przypadła mu najbardziej do 
gustu. 

' Nareszcie przyszła kreska i na niego, 

ewnego wieczora wrócił z wyciecz 
ki do Czorsztyna, dokąd jeździł z Mil- 
czyńskim. Był potężnie głodny, ponie- 
waż pstrągi, zjedzone na obiad w czor- 
sztyńskiej gospodzie nad Dunajcem nie 
na długo nasyciły jego wilczy apetyt. 

Umywszy się, zbiegł skwapliwie na 
głos dzwonka, zwołującego gości na wie- 
czerzę, na do sali jadalnej. 

W pensjonacie nie było j jeszcze prze- 
że wo rozpoczynał się dopieró zjazd 
| gości. 

Erzybor, skłoniwszy się obecnym, za 
siadł na swojem miejscu i wziął się raź- 
nie do jedzenia. 

Nagle usłyszał głos właścicielki pen- 
sjonatu, 

— Pan pozwoil, że mu przedstawię| c 
naszych nowych gości: panie Rysińskie 
ze stolicy. 

Pani Rysińska była osobą sta.szą — 
lecz jeszcze pretensjonalną: dystyngowa 
ną o pańskich manierach, 


-oa a e a a 


Wa- | monopolu Wag Ma 


TEATR MIEJSKI 


Dziś z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone, 


,„Cienia'* 


COW, N jej Roma, bynajmniej nie przy jeji Roma, bynajmziej nie przy 
pominała matki, Smukła, zgrabna o krót 
ko A FSA fryzurze, ekscentryczna i 
peen iorcza spoglądała śmiało na 

rzybora migdałowemi pięknemi oczy- 
ma — «żeby sama wyciągnąć doń rękę, 

— Bardzo się cieszę, że poznaję nana 
osobiście... Jestem już oddawna jego go- 
rącą wielł icielką.. Nie opuściłam zadnej 
walki, o ile pan brał w niej udział.. 

—-À zatem zajmuje się pani sportem? 

— Owszem — błysnęły w uśmiechu 
perłowe ząbki Romy — sportem i pa- 
nem. 

— Czy to ma być wyznanie? — zko- 
lei uśmiechnął się Paw 
Niech pan sobie; tłumaczy to, jak 
sam chce — rezolutnie odparła panna, 
zajmując miejsce tuż obok niego. 

Odtąd też stała się jego nieodstępną 
towarzyszką. 

Ruchliwa, inteligentna, błyskotliwa, 
zasypywała Pawła kaskadą półżarcików 
dyskretnych kaprysów, pięknych fraze- 
sów. 

Niby Cyrce wabiła go miękkością swe 
go głosu, kokieterją zgrabnej postaci, cza 
rem ciemnych oczu. 

Młody człowiek nawet się nie spo- 
a) kiedy i ijak został jeńcem pięknej 


A ona wzięła go pod swoją całkowitą 
kuratelę: wyciągała $o na spacery, wy- 
jeżdżała z nim autem na wycieczki, a 
przedewszystkiem wlokła go z sobą na 
dancingi. 

Przybor patrzył ze dziwieniem i ob- 
rzydzeniem na dziesiątki par, tańczą- 

cych w dusznych salach u Trzaski'i w 

orskiem Oku. 

Muzyka jazzbandowa warjowała, bęb 
niąc murzyńskie synkopy, a do taktu ich 
kołysali się uparci tancerze i tancerki, 

(Dalszy ciąg jutro), 


102) 


E 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

W pięknej Soltytercai kocha się skry- 
cie klown Friko 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek» 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
Pay i traci obie ręce. 

ierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce.» 

Mł ec „ze ezramą* syn magnata 
Edmund Stanieckt, odwi z 
Eją rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówka'. 

namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
. Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, iirządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
Krwi gg nagrody na konkursie piękności. 

ew fotograf wysyła za pośrednictwem 
zali reai Bataia „Aida“ fotograżję 

Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, ady Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 

iem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka słę ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w zgabi- 
s+pecie,, BZRASTKCJI „Trocadero”. Lewański 
Ees żeka, že pomoże jej w uzyskaniu 
W iej „Biz: atki A do Eli 

czasie rski przybywa do 
1. tiig za sobą dr 


Podczas Aneksy się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 


przerażona ucieka. ty 

zaszczytny ty- 

| fu? iraa Polonji ś rozpoczyna nowe życie. 

à Zgłasza się do. niej reżyser Ralicki, pro: 
|Pponując fej wielką rolę w 

Ela przyjmuje tę propozycję.  Ralicki 
"namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę 
mową, 

Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić, 

W cząsie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografję Ell zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stege i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który hize, że OpU- 
szcza ją na zawsze, me podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownel odpowiedzi Ralie- 
kiemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów. 
należących do księcia Pieczorskiego. 


lsąskiego, 


Ralicki dowiaduje się adkiem, 
kaiążę Pieczorski bawi w iu i przeby- 
wa w tym samym hotelu Tivoli”. eżyser 


udaje się więc niezwłocznie do niego, by 

książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. 

négo z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak anoe do (taia 
komisarza, 


Emmą Schneider, która 


Okazuje się bowiem, że książę Pieczor= 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego; 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- | 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoło-| 
wał jakiś plan, "który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, 

Na przyjęciu u lady Winston mowa jest 

o mister Iksie. Młody przemysłowiec Wal- 
Ah Tęczy, Że go uimie, 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce, Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni .Urania'. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania*. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma Zzabandażowany wskazmiący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perlo- 
wą o miljonowej wattości. 

W pałacu barona wybucha bomba, Ba- 
ron wraca do pałacu i zabiera kolię ze 
sobą, Komisarz Martin komunikuje się z 
nim my Czy wszystko w po- 


tega, obserwuje w „,Olkmpji* komisarza 
Martina i Rennera. 

Renner zwraca perły i rotuje Się ucie- 
ekaz z dumu. barona de la Tour. 


e a NY RR TYP WA A AE aa AC W ARM RAA 


CYRKÓOÓWK 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Nagle wstał i krzyknął głośno, jakby 
rzucił całemu światu, a przedewszyst- 
kiem tajemniczemu włamywaczowi wy- 
zwanie: 

— Twierdzę, że ten łotr ma więcej 
szczęścia niż rozumu. Jeżeli Mister Iks 
ma odwagę i rzeczywiście lubi przygo- 
dy, niech spróbuie włamać się do mego 
mieszkania. Zapewniam wszystkich, że 
mu się to nie uda! 

— Jest pan tego pewien? — odezwa- 
ła się po raz pierwszy Ela. 

Walden uderzył pięścią w stół: 

— Jestem tak dalece pewien siebie, 
że jeżeli Mister Iksowi uda się włamać 
do mego domu i zabrać przedmiot war- 
tości jednego szylinga, daję 10.000 szy- 
lingów na szpitale wiedeńskie. 

— To bardzo ładnie z pana strony— 
rzekł z uśmiechem Renner. — Czy jed- 
nak wolno wiedzieć, a sądzę, że zainte- 
resuje to wszystkich. jakie ma pan dane, 
by tak narażać swą kasę, 

W słowach Rennera była zamasko- 
wama ironia. Kilka osób zrozumiało do- 
Skonale intencje Rennera, nie zrozumiał 
ich tylko Harry Walden. 

Nie widzę w tem żadnej niedy- 
skrecji, drogi panie. Niech się pan do- 
wie, że mam wielkiego sojusznika, któ- 


Rozdział dziewięćdziesiąty czwarty 
$odniesiona rekawica 


Około godziny l-ej po północy goś- 
cie Lady Winston poczęli się rochodzić. 

Renner pojechał taksówką do domu. 
Siedział w pantoflach i w bonżurce w 
wygodnym fotelu i palił papierosa. Czuł 
się wypoczęty i uspokojony. 
POAW tych chwilach spokoju nietylko 
umysłu i duszy Renera, ale i spokoju w 
otoczeniu, powstawały zwykle najlep- 
sze pomysły do jego utworów. 

Renner spoglądał na błękitny dy- 
mek papierosa, jakby czytał w nim lo- 
sy tych ludzi, których spłodziła jego 
fantazja. 

Nagle rozległ się ostry dzwonek te- 
lefonu, 

— Hallo! 

Renner był lekko zagniewany tym 
nagłym sygnałem, przerywającym jego 
marzenia: 

— Hallo, czy to Mister X.? Jak się 
pan miewa? 

Mówił melodyjny głos z angielskim 
akcentem. 

— Jakie to dziwne — pomyślał 
że| Renner — jest ktoś, kto wie tyle o mnie 
a o kim ja nie wiem nic, 

W jednej chwili zmeni? się jego na- 
strój. Ów intruz przez telefon przed 
chwilą jeszcze tak dalece niepożądany, 
stał się teraz najmilszym towarzyszem 
jego samotności. 

— Jakże mogła wyglądać osoba, któ 
ra miała tak miły głos? Była napewno 
| młoda. I napewno ładna. Nie należała 
! niewatpliwie do tych piękności co się 
wszystkim rzucają w oczy. 

— Pewnie trzeba panią bliżej poz- 
nać, by zauważyć jak dalece jest pani 
miła i ładna — wypowiedział głośno je- 
dną ze swych myśli. 

Z tamtej strony odezwał się szczery 
śmiech: 

— Ma pan doprawdy fantazję. Cie- 
szę się, że się pan przyznał odrazu. — 
Mówię z Mister Iksem. prawda? 

— Nie mam innego wyjścia, proszę 
pani. Muszę się przyznać. Ale wolał- 
bym, by przez telefon nie używała pani 
tego tajemniczego imienia. 

Nastąpiła chwila pauzy. 

— Proszę mi darować, zapomnia- 
łam. — W głosie nieznajomej była nu- 
ta prawdziwego żalu. — Czy mi pan 
wybaczy? 

"Renner żałował swych słów. 

— Ja miałbym pani wybaczyć? — 
Jestem bardzo pani wdzieczny za tę 
nóżna *©7mowe Zasnę 7 myślą n pani. 

— Mam wrażenie, że wbiię panu o 


Napisał JAN BILEWICZ. (dh 


słowiec, człowiek wysoce niesympa- 
tyczny. ale bardzo bogaty. obiecał dać 
10,000 szylingów na szpitale miejskie. 

— Czy słyszała pani, jakie są wa- 
runki tego pana? 


ry nie pozwoli nikomu włamać się do 
mego domu: elektryczność. W ciągu 
kilku godzin zainstaluję tak wspaniałe 
sygnały w całym domu. urządzę nawet 
instalację fotocelową. że nikt nie zdoła 


się przekraść przez próg mej willi, Po-|  — Słyszałam. I mam wrażenie. że 
wiem panu więcej! „Gdyby nawet prze-| Mister X.. człowiek nieprzeciętny. prze 
stępcy udało się wejść przez okno: lub|stępca z amatorstwa. napewno nie zd- 


inną drogą. w moim gabinecie zainstalu- 
ię specjalny aparat sygnalizacyjny. Sy- 
gnały świetlne będą mi ilustrowały każ- 
dy krok przestępcy. Zastanawiałem 
się już nad tym aparatem i częściowo 
iest on gotów. 

— To istotnie piękny aparat, — do- 
dał Renner spokojnie. — Czy pozwoli 
pan, bym w jednej ze swych przyszłych 
nowel skorzystał z tak rzadkiego po- 
mysłu? 

— Proszę bardzo. — Może pan iesz- 
cze dodać, że aparat ma tę własność, iż 
nietylko sygnalizuje gdzie jset przestęp- 
Prog równocześnie więzi go na odleg- 
OŚĆ, 

Renner zniżył głos, — W tych wa-, 
runkach doprawdy sądzę, że gdyby róż 


waha się. by spełnić dobry uczynek. — 
Czy mnie pan zrozumiał? Walden rzu- 
cił rękawicę. Jestem przekonaną, że ją 
pan podniesie. 

— Zrozumiałem panią doskonel. Do- 
dam, że wybierając się na wyprawe do 
«domu pana Waldena. przygotuje rów- 
nież małą wałówkę i najniezbędniejsze 
rzeczy na pierwszy pobyt w więzieniu. 
Nieznajoma wydała lekki okrzyk. 

— Czyżby pan istotnie uważał tę 
wyprawę za aż tak niebezpieczną? 

— Jestem zdania, proszę pani, że tyl 
ko cud może mnie z tej opresji wyrato- 
wać. 

— Cud. cud!... powtórzyła z głębo- 
kim namysłem nieznajoma. Mam 
wrażenie, że cud jest pana nieodłącz- 
nym towarzyszem. Gdyby się pan nie 
nazywał Mister X. nazwałabym nana 
„Człowiekiem. który tworzy cuda*. 

Renner westchnął ciężko. 

— Niestety, deleko mi do tego. Gdy- 
bym umiał tworzyć cuda. to przedew- 
szystkiem wiedziałbym z kim mówię 
w tej chwili. Jest pani conajmniej z po- 
chodzenia angielką. nieprawda? 

— Myli się pan. A zresztą odmawiam 
odpowiedzi na tego rodzaju pytania. — 
Może kiedyś. w przyszłości. odkryję 
panu swe incognito. Narazie uprzedzam 
pana, że wszelkei próby w tym kierun- 
ku będą daremne. s 

— Jakże więc mam panią nazywać? 
g Po krótkim namyśle nieznajoma. rze- 
da: 

— Pan jest Mister X.. a wiec dajmy 
na to. że ia bedę Lady X. Zgoda? 

— Zgoda. Lady X. 

— A więc dobranoc panu. 

W tei samej chwili Renenr usłyszał 
trzask wyłączonego telefonu. 


— 


ster Iks poważył się przekroczyć próg 
pana domu, toby go opuścił z kajdanami 
na rękach. 


wiele cięższego klina w głowę. niż tyl- 
ko zupełnie na fantazji oparte myśli o 
mnie. 

— Słucham! 

—Widzi pan — rozpoczęła niezna- 
ioma, nabierając powietrza, jakby szy- 
kowała się do dłuższego opowiadania— 
itenresuje się bardzo szpitaląmi wiedeń" 
skiemi. Czy może być coś piękniejsze- 
go, jak pomoc chorym i to często cho- 
rym pozbawionym Środków na leczenie 
Zgadza się pan ze mną, prawda? 

Renner gorąco potwierdził to py- 
tanie. 

— Słyszałam, że pewien przemy- 


Rozdział dziewięćdziesiąty piąty 


Polowanie na grubego zwierza 


Przemysłowiec Hary Walden obu- Rega, nie tracąc spokoju, odparła 
dził się tego poranka z bólem głowy.— |cichym głosem: 
Pan Walden miał zły humor przeważ- — Uważam, że masz rację. ale wi- 
nie od rana do południa niezależnie odjdzisz źdźbło w cudzem oku a belki w 
tego, czy wstawał zdrów czy niedoma-|swojem nie widzisz. 
gający. Tym razem ból głowy wzmógły Rega zamierzała dowieść bratu. że 
jego złe usposobienie. Harry Walden! ma słuszność. ale Harry Walden nie 
był zły na cały świat a przedewszyst- | pozwolił jej dalej mówić. Zerwał się na 
kiem na swe otoczenie. równe nogi. kilkakrotnie uderzył pięś- 


Zwykle na czczo zabierał się do prze| SA W Stół i krzyczał: 
glądania listów. Nawet najłagodniejszy! o. Nie masz prawa mi zwracać 1- 
człowiek na czczo ma mało cierpliwo-j wagi. Jestem twoim starszym bratem 
ści i jest nieco zgryźliwy. Harry Wal- bi powinaś słuchać moich wskazówek 
den, jakby naumyślnie zabierał się dol bez szemrania. Co mnie wolno. tego nie 
przeglądania poczty przed śniadaniem, wolno tobie. eż 
by właśnie odpowiedzieć na wszystkie | . Rega wstała od stołu i skierowała 
prośby i listy jak najostrzej i iak nai- się ku drzwiom. W tej chwii tnzlerto 
bezwzględniej. wk z ach PUKANG R ATC 

— Znowu jakiś list od żebraka. Zda- KERI ei> pi RA W IARR 
je mu się, że nadaje pieniądze na uli- by „podziewał. się najsele” GRej) szajki 

, zbirów na swój pokój. 

c Lokaj przyniósł na tacy list, Rega 
zatrzymaał się. Nie wiedziała sama cze 
mu, ale ten list ją zainteresował. 

— Znów któryś z tych żebraków— 
i zdaniu temu towarzyszyło siarczyste 
| przekleństwo. 

Walden jakby z łaski nprzeirzał list, 
zosia na kopercie adresu nadaw- 


y. 

Gdy po kilkunastu minutach, jesz- 
cze w głębokim negliżu, ale już umyty 
juczesany zasiadł Harry Walden około 
11 w południe do śniadania. był dalej 
w jaknajgorszym humorze. 


— Zachowałaś się u lady Winston i 
niżej wszelkiej krytyki. 

Rega Walden milczała. Nie uważała 
za stosowne odpowiadać bratu, które- Nawet niema adresu wysyłającego. 
go zarzuty były iaskrawo bezpodsta-| Ci biedacy nie małą ani własnych ko-- 
wne. pert ani własnych adresów... Roześmiał 

Milczenie Regi podnieciło jej brata. | Sie głośno z tego cynicznego dowcipu. 

— Dlaczego mi nie odpowiadasz? —| e 
Uderzył pieścią w stół: — uważasz pe- e-| (Dalszy ciąg jutro). 
wnie, że nie mam rach, 


Ő w, 
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Garbus zamordował żonę!Zmańn wskufek porażenia slonecznego 


Tragiczny wypadek podczas uroczystości kolejowego P. W. 


która naigrywała się z jego kalectwa 


Lublin, 13 lipca. 

(ob) Przytłumiony strzał, maleńka 
krwawiąca rana w skroni i znów mło- 
de życie złożone zostało w ofierze nie- 
atk kronice codziennych wypad- 

w. 
Strzelił do swej żony Kazimierz 
Ostrowski. Pobrali się z miłości, a ra- 
czej litości młodej ładnej kobiety do 
zniekształconego garbusa. Życie ich nie 
było usiane różami. Upośledzony przez 
naturę | neurastenik stale podejrzewał 
swą żonę © zdradę. 
_ Pani Marja, poczęła się pastwić nad 
kaleką. Cokolwiek jej zaproponował, 
nigdy nie chciała zaspokoić najdrobniej 
szych jego życzeń. Zbliżała się trage- 
dja. Pewnego dnia podczas kłótni O- 
strowski zastrzelił swą żonę, 

Ostrowski przyznał się do zbrodni i 


-skazany został na 3 lata więzienia. 


Sąd Apelacyjny w Lublinie, wycho- 


dząc z założenia, że sprawca działał 
pod wpływem doznanej ciężkiej 


wę naskutek amnestjl. 


Bielsko, 13 lipca. 
W dniu wczorajszym donosiliśmy o 
krwawem zajściu jakie miało miejsce w 


Laraził narzeczoną straszną chorobą 


Tragedja uwiedzionej manikurzystki 


i Lwów, 13 lipca. 
_ (d) Manikurzystka Anna B., zamiesz- 


Wczoraj Blasbalg przyszedł do mie- 
szkania Andzi, a korzystając z jej nie- 


kala przy ul. Grottgera 3, niedawno te-;obecności, rozbił kasetkę, z której za- 


mu poznała niejakiego Blasbalga, który 


przedstawił się jej, jako absolwent wy: | And. 


działu lasowego na Politechnice, Oświad 
jej jednocześnie , iż ma otrzymać 
posadę w dobrach państwowych. 
Wkrótce potem ów Blasbalg zaręczył 
się z panną Andzią, poczem zaraz na- 
ciągał ją na różne kwoty, a nadte 
począł ją szantażować, 


brał wszystkie swoje listy, pisane do 
zi, poczem opuścił mieszkanie, 

O wypadku tym Andzia złożyła za- 
meldowanie w policji podając równo- 
cześnie, że Blasbalg. 

zaraził ją weneryczną chorobą. 

W. sprawie tej policja wdrożyła do- 

chodzenia. 


ANOSAO WIESNIARGW. NAD PODPALACZEN 


Sąd skazał ich po 8 lat więzienia 


Lublin, 13 lipca. 


_ Nie czekając na interwencję władz|d 


bezpieczeństwa i wymiar sprawiedli- 
wości dwaj wieśniacy z kolonji. Osso- 
wa w powiecie kowelskim, postanowili 
na własną rękę rozprawić się z podej* 
rzanym o podpalenie stodoły Maksy- 
mem Markusem. 4 
W tym celu Markus został zwabio- 
ny do pobliskiego lasu i tu skrytobójczo 
zamordowany kilkoma wystrzałami z 
karabinu, k 
. Sprawcy zbrodni zoptali ujęci i sąd 
skazał Jefima Sawczuka oraz Wasyla 


Smolarczuka ma 8 lat więzienia każ- 
ego. 

Sąd Apelacyjny w Lublinie odwo- 
łania skazanych nie uwzględnił i wy- 
rok zatwierdził, 


byyżuneuwz asriefe. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki, A. Po- 
tasza (Plac Kościelny 19), A, Charemzy (Po- 
mors kaqj2), E, Millera (Piotrkowska 46), M. 
Epsztajna (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 50), G, Antoniewicza (Pabjanicka 50). 
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Kino Dźwiękowe 


Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Dr. Jan Pola 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel, 164-21. 
choroby wewnętrzne i allergiczne 
(astma, pokrzywka, migrena, Teu 
matyzin) 


Godziny przyjęć 6--7. 


znie- 
wagi, skazał Ostrowskiego na rok are- 
sztu ze zmniejszeniem tej kary o poło- 


Obsada gwiazd w ich 
największym blasku: 


Inowrocław, 13 lipca. 
Podcząs uroczystości poświęcenia 
ośrodka 
Wojskowego, 
wypadek. 


Kolejowego Przysposobienia |wań niebawem zmarł, 
wydarzył się tragiczny | przybyły 


nagle na ziemię, raniąc sobie twarz. 
Przeniesiony do pobliskich zabudo- 
tak, że lekarz 
stwierdził już tylko zgon, 
który nastąpił prawdopodobnie od po- 


Podczas powrotu kolejarzy z ko-|rażenia słonecznego. 
ścioła, kolejarz Franciszek Flinik upadłl 


Ujęcie bestjalskiego zbrodniarza, 


który podpalił plebanję i dom swej narzeczonej 
oraz zranił trzy osoby 


Jaworzu Niejaki Ważecha przyszedł 
do swej byłej narzeczonej Żertkówny. 
Wpadł on w szał, p lił dom narze- 
czonej i plebanję, oraz zranił trzy osoby 
Z e aoi tych zamachów Ważecha 
zbiegł, 
Wiadze policyjne wszczęły energicz- 
ne dochodzenie w tej sprawie i zorgani- 
zowały obławę pod kierownictwem ko* 
mendanta powiatowego policji Słocokai 
kierownika komisarjatu, komisarza Her- 
liga. Obława ta przyczyniła się do uję” 
alacza, 
ażecha udał si 


po południu do 
urzędu gminnego w 


aworzu, aby ode- 


brać swoją marynarkę, którą tam zo- 
stawił. Na widok policjantów, Ważecha 
oczął uciekać w kierunku pobliskiego 
asu, gdzie zaczaił się za drzewem. 

W pościg rzucili się komisarz Her- 
lig i starszy przodownik Ruszniok. Zbli- 
żyli się do Ważechy na odległość kilku- 
nastu metrów i zażądali poddania się. 
Opryszek po krótkim namyśle odrzucił 
broń i poddał się, 

Skutego w kajdany odstawiono pod 
silną eskortą do Bielska. Przyznał się 
on do popełnionego czynu, oświadczając 
że działał w rozpaczy ponieważ porz: 
ciła go narzeczona, 


JASKINIA HAZARDU [i KAWIARNI POLONJA” 


Podczas wykrycia spelunki aresztowano znanego złodzieja 


Lwów, 13 lipca. 


hazardu dowiedziała się policja i w po- 


(d) Przy ul. Legionów u wylotu ul.|łudnie 


Sykstuskiej znajduje się kawiarnia „Po- 
lonja“, znana dobrze z różnych awantur 
nocnych. 

W ostatnich czasach, kiedy z powo- 
du kryzysu kawiarnia nie ma docho* 
dów a fortancerki siedzą bezczynnie, 
poczęto tam uprawiać 

gry hazardowe w karty. 

Miała więc zyski kawiarnia, a jesz- 
cze większy dochód wypełniał portfele 
zawodowych graczy. 

Ostatecznie o tem nowem miejscu 


Kofastrofa budowlana w Tczewie 


niespodziewanie wtargnęła do lokalu 
„Polonii., gdzie przy stolikach zastała 
cały szereg graczy. 
Na widok policji wielu graczy ucie- 
kło przez Okna i tylne wyjścia. 
Przytrzymano kilku hazardzistów, a 
wśród tych „kasjera“, który trzymał 
bank, Jakóba Szafrana, 
znanego lwowskiego złódzieja, 
Ponadto policja zakwestjonowała 
220 zł, i 100 dol. i 


Dwuch robotników zabitych, jeden ciężko ranny 


Tczew, 13 lipca. 

Na podwórzu domu nr. 9 przy ulicy 
Dworcowej w czasie wykonywania ro- 
bót ziemnych przy budowie fundamen* 
tów, runęła jedna z bocznych ścian zie- 
mi glinianej wysokości około 3 mtr., 
która zasypała pracujących w dole ro- 
botników, 23-letniego Grulkego Franci- 
szka, 24-letniego Czejrowskiego Alfonsa 
i 25-letniego Wojciechowskiego Bruno- 
na 


Zarządzono natychmiast akcję ratow- 
niczą. Po kilku minutach  odkopano 
jednego z zasypanych Wojciechowskie- 


go, którego w ciężkim stanie przewie- 
ziono do szpitala św, Wincentego, dwaj 
pozostali Grulski i Cejrowski odkopani 
zostali dopiero po upływie około 40 mi- 


nut, 

Przybyły lekarz dr. Meger stwierdził ` 
śmierć obydwu Ofiar katastrofy przez 
uduszenie, Na miejsce wypadku przyby* 
ła komisja śledcza asesorem Sądu Gio 
dzkiego Bugalskim, komendantem po- 
wiatowym P.P. kom. Szyszkiewiczem i 
p.o. kierownika Wydziału  śledczege - 
Pietrzakiem. 

Kto ponosi winę ustali śledztwo. 


a 


Dziś i dni następnych! Najpiękniejszy największy przebój sezonu 1933 r. 


„NIEPOTRZEBNA” 


Dramat złamanego serca.. matki, Tragedja opuszczonej i porzuconej.. matki. Szczęście 


przeżycia i otchłań rozpaczy... matki. 


Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers 


Dr. MED. 


M. Glazer £!: 


przeprowadzi! się na ul. 


Zachodnia 64, tel, (05-49 


przyjmuje od 12—2 í od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


S(.PRAPORT 


GINEKOLOG-UROLOG 
Choroby kobiece i dróg moczowych 


POWRÓCIŁ 
i przyjmuje od 2—5 i od 7—8 


Gdańska 93, tel. 208-95 


oa 


CHOR. 


jęlGodziny przyjęć od 3—5 i 7—8) 
" CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE saaprówadsił sią na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


M. TAUBENRAUS 


Zgierska 11, 


Arzyjm. od 4—8 w 


J. NADEL 


Choroby: 
DR. MED. 


KOBIECE I AKUSZERJA spec. chor. 


Andrzeja 2, 


tel, 246-09. 
30-2 


DOKTÓR 


DOKTÓR 


KLINGER 


wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Przyjmuje od 9—11 rano 1 od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 


moczopłciow 


——m 


Porada 3 


EKaTZ. 


tel. 132-28/5 KG Jubilerski I. 


PIOTRKOWSKA 7. 


PORADNIA 


M. RóżanerwcieRLoG cz A. NWSRAUNÓWA 


Narutowicza 9,Tel. 128-98 


weneryczne, 


1 skórne. 
Przyjmuje od 8—10 rano I 6—9 wi 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH 


ZAWADZKA 1. 


Czynna od 8-€j rano do 9-ej wieczór, 
W niedzięle i święta od 9-ej do 2-ei.| "7 


Od 11—2 i od Gi przylmuje kobieta 


Złofo 


BIŻUTERIĘ. SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- 
FIJAŁKO. 


LEKARZ - DENTYSTA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piotrkowska 54 
telef. 121-23 


OKAZJA: Do wynajęcia od zaraz du- 
ży sklep z pokojem na przeciw rynku 
Leonarda. Wiadomość u gospodarza. 
Piotrkowska 294. f 13 
POKÓJ frontowy dwuokienny z wszel 
kiemi wygodami od zaraz do wynaję= 
cia. Lipowa 20. m. 5. 

ŁADNY pokój umeblowany ze wszel- 
kiemi wygodami f telefonem do wy» 
najecia. Wiadomość: Wólczańska 62, 
|m. 5 (róg Andrzeja) w godz. 3—5 pop. 
'i 8—9 wiecz, 


zł. 


i 


3% 


a 
05 
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UOR „A. 


Zawody o puhar Pana Prezydenta 


Dwudniowe zawody w grach sportowych klubów fabrycznych 


Już od trzech lat toczy się w Łodzi 
walka o puhar Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej dla drużyn fabrycznych w 
grach sportowych. 

Drużyna, która w ciągu tego okresu 
czasu zdobędzie największą ilość punk- 
tów w poszczególnych konkurencjach 
gier sportowych (siatkówka, koszyków 
ka, hazena) — otrzyma na własność 
wspomniany puhar. 

::Po dwuch latach rozgrywek przy- 
gmiatającą przewagę punktów posiada 
zespół IKP a ponieważ i w roku bieżą- 
cym też uzyskuje same zwycięstwa, 
prźeto zdobycie puhara Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej przez drużynę nie 
ulega wątpliwości. 

Onegdajsze i wczorajsze spotkania 
przyniosły, następujące wyniki; 


-« Koszykówka żeńska: 

Í IKP — GEYER 30:0 v. o. 

Zawodniczki Geyera zrezygnowały z 
walki z wyznaczonym przeciwnikiem i 
nie stawiły się na boisku IKP,. wskutek 
czego sędzia p. Szwed przyznał valco- 
ver gospodarzom. 


Siatkówka meska: 
« _ IKP — GEYER 30:18 (15:7). 
Zwycięzcy grali w „6“, zaś pokona* 
WAS uao Poziom zawodów niski gra 
mało ciekawa. Sędzia.p. Szwed. 


Koszykówka męska: È: 

_IKP — GEYER 32:18 (14:14). 

. Grą żywai interesująca. Zawodnicy 
Geyera nie walczyli zbyt fair tak, że ar- 
biter zmuszony był na kilka minut przed 
końcem usunąć z boiska Drzymigałę za 
niesubordynację oraz ostrą grę. 

Punkty dla IKP zdobyli; Ketner (10), 
Dominiak (10), Wieczorek (6), Węzgier- 
ski (4) oraz Gruszczyński (2); dla poko- 
nanych: Szulczewski (8), Woźniak (8) 
t Sikorski (2). 

Sędziował dobrze p. Szwed. 


Koszykówka żeńska: 
WIMA — ZJEDNOCZONE 8:4 (4:4). 
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Siatkówka meska: 
WIMA — YE 30:16 


Sędzia p. Skrzekotowski. 


Koszykówka męska: 
WIMA—ZJEDNOCZONE 32:18 (22:10). 

Sędzia p. Skrzekotowski. 

Ubiegłego tygodnia odbyły się trzy. 
spotkania, które zakończyły się następu: 
jącemi wynikami: 

Siatkówka męska: IKP — WIMA 
30:21 (15:14). 


Koszykówka męska: IKP — WIMA 
25:14 (12:6). 


Hazena: 
8:2 (4:2). 

Zawody powyższe odbyły się na bo- 
iskach IKP, Wimy i Zjednoczonych. 

Mecze w siatkówkę męską oraz w 
koszykówkę męską między zespołami 
Zjednoczonych i Geyera nie odbyły się 
z powodu niestawienia się sędziego. 

Dalsze gry o puhar odbędą się w 
przyszły wtorek. 


IKP ZJEDNOCZONE 


Aresztowanie Minca w Tel Awiwie 


Znany sportowiec łódzki podejrzany o zabójstwo d-ra Arlossoroffa 


Przed kilku dniami aresztowany zo- 
stał w Tel Awiwie jako podejrzany o 
zabójstwo dr. Arlosorofia ' łodzianin 
Jehuda Minc. 

Minc znany jest w szerokim świecie 
sportowym, gdyż jako członek Bar 
Kochby łódzkiej należał do najlepszych 
ciężarowców, zdobywając siedmiokrot- 


Turyści—Makkabi 


nie tytuł mnistrza Polski w podnoszeniu 
ciężarów. 

W roku ubiegłym reprezentował on 
barwy Polski na Igrzyskach Makkabi 
w Tel Awiwie, lecz do Polski już nie 
powrócił, wstępując do Makkabi w Tel 
Awiwie, która wyrobiła Mincowi posa- 
dę w porcie w Haiiie, 


Dwa decydujące spotkania o tytuł mistrza klasy A 


Nadchodząca sobota i niedziela przy 
niesie dwa ostatnie spotkania, które za- 
decydują o zdobyciu tytułu mistrzowskie 
go łódzkiej A klasy: W sobotę na bois- 
ku WKS-u grają stuprocentowi fawory* 
g do tytułu Turyści z zespołem Makka- 

i 
Ostatni mecz Turystów, których fi- 
nisz był imponujący, wzbudził olbrzymie 
zainteresowanie. 

Należy przypuszczać, że fioletowi, 


Drugi dzień mistrzostw pływackich / 


znajdujący się obecnie w doskonałej for 
mie wzbogacą swój dotychczasowy do- 
robek o dalsze dwa punkty potrzebne 
im zresztą do zatrzymania pierwszego 
miejsca w tabeli. 

W niedzielę odbędzie się ciekawie za 
powiadający się mecz między SKS-em a 
Widzewem. | 4 

Faworytem spotkania jest zespół ro- 
botniezy, który na własnem boisku ”jest 
przeciwnikiem niezwykle groźnym. 


Drugi dzień mistrzostw pływackich Łodzi 


Panie płynęły w poiedynkę, tak że 


* Gra nierówna. Lepiej zgrane okaza- |ł-Odzi miał przebieg b. ciekawy. Rewe-|nie miały potrzeby walczyć. W biegu 


ły się zawodniczki Wimy, dla których 
punkty zdobyły: Grzelecka (4), Slom- 
czewska (2) i Grubinówna (2). Dla po- 
konanych uzyskały pumkty: Sadowska 
(2) t Gapińska (2). | 

" Sędziował p. Zemełko, 


Trener Kożeluch 


zaangażowany dla polskich 
tenisistów 


Zarząd Polskiego Związku Lawn Te- 
nisowego zakończył w dniu wczorajszym 
pertraktacje z trenerem _ Kożeluchem, 
doskonałym czeskim tenisistą. 

Czech zgodził się przyjechać do 
Warszawy w dniu 18 lipca gdzie prowa- 
dzić on będzie treningi z czołowemi te- 
nisistami polskimi do dnia 31 lipca. 

(W skład grupy treningowej wchodzą: 
Tłoczyński, Hebda, Wittman i Jerzy Sto- 
larow. Mecz z Włochami odbędzie się 
w dniach od 4 do 6 sierpnia. 


lacją był znakomity czas Elsnera na 100: 
mtr. — 1.08,3. Nowy ten rekord okręgu 
uzyskany bez silniejszej rywalizacji, 
kwalifikuje Elsnera do ekstraklasy pły- 
waków polskich, (czas zaledwie o 0.3 
sek. gorszy od minimum) gdyż bez wąt- 
pienia przy konkurencji groźniejszej 0- 
biecujący ten talent, którego możliwo- 
ści są jeszcze bardzo znaczne, „Ściąg- 
nie“ niechybnie parę sekund. Jest to 
bezwzględnie najlepszy rekord okręgu, 
uzyskany dotychczas. 

Z innych zawodników należałoby 
wyróżnić Cicheckiego (ŁKS) i Grunda 
I (Mak.) w biegu na 400 m. stylem do- 
wolnym kl. III. Dużo danych na dobre- 
go pływaka ma Bornstein (Mak.), który 
pomimo bardzo małej rutyny wysunął 
się na czoło zawodników klasy III. Do- 
brze dysponowany był również w dniu 
wczorajszym Giinther, Kosiński, Szwan 
kowski i Grund II. 

Niezwykle zażarta walka była w 
sztafecie 5 x 50 m. stylem dowolnym. 


Kalendarzyk spotkań o wejście do ligi 


(Rm) Terminarz rozgrywek o wej- 
ściu do Ligi został już ułożony. Roz- 
grywki zaczynają się 23 lipca i mistrzo- 
wie międzygrupowi będą wyłonieni do 
27 sierpnia. y 

Do pierwszej grupy należą: Warsza- 
wa, Łódź, Poznań, Pomorze, HI — Kra- 
ków, Kielce. Śląsk, II — Lublin, Lwów 
Wołyń. IV — Białystok, Wilge. Polesie, 

Terminarz rozgrywek wygląda na- 
stępująco: ; 

23 lipca: 1. Pomorze — Warszawa, 
Poznań — Łódź, 2) Śląsk — Kraków, 
3) Lublin — Wołyń. 4) Wilno — Po- 
lesie. 


3) MW — Wołyń. 4) Wilno — Biały- 
stok, 

6 Sierpnia: 1) Poznań -— Pomorze, 
Łódź — Warszawa. 2) Kraków — Kiel- 
ce. 3) Lwów — Lublin, 4) Polesie — 
Bialystok. 

13 sierpnia: 1) Warszawa — Pomo* 
rze. Łódź — Poznań. 2) Kraków—Śląsk 
3) Wołyń — Lwów. 4) Polęsie—Wilno, 

20 sierpnia: 1) Poznań — Warszawa 
Pomorze — Łódź. 2) Śląsk — Kielce. 
3) Wołyń — Lublin. 4) Biatystok— Wilno | 

27 sierpnia: 1) Pomorze — Poznań, 
Warszawa — Łódź. 2) Kielce —Kra- 
ków. 3) Lublin — Lwów. 4) Białystok 


30 lipca: 1) Warszawa — Poznań,| — Polesie, 
Łódź — Pomorze. 2) Kielce — Śląsk. : 


100 m. stylem dowolnym kl. H zwycię- 
żył, jak już wspominaliśmy w ładnym 
stylu w rekordowym czasie Elsner (Ł. 
K. S.) — 1.08,3 przed Szwankowskim— 
1.15,7 i Hempińskim 1.18,8. W biegu 400 
m. stylem dowolnym kl. III prowadził 
cały niemal dystans Grund I, jednak na 
finiszu minął go Cichecki w czasie — 
8.01,8. 2) Grund 8.02,8, 3) Hartwig (Ł. 
K. S.) 8.30,8. 200 m. st. kl. II kl. 1) Gün- 
ther (Ł. K. S.) 3.27,7, 2) Maichrzak — 
3.52,4. 100 m. stylem klasycznym III kl. 
1) Borenstein (M.) 1.44,4, 2) Hartwig — 
1.45 i 3) Kokorzycki (ŁKS) 2.08,2. Po- 
zą konkursem Grund II osiągnął 1.40,6. 
Sztafeta 5 x 50 st. dowolnym kl. III 1) 
ŁKS 3.29,4 w składzie Kokorzycki, Ci- 
checki, Hartwig, Hajek; Szymański, 2) 
Makkabi — 3.34.5 w składzie Zandler, 
Waiskopf, Grund II, Borenstein, Grund 
I. Niezwykle zażarta walka na wszyst- 
kich zmianach. Na zmianie drugiej Wajs 
kopf nadrabia kilka metrów dla Makka- 
bi, jednak na następnych wysuwa się 
ŁKS, przychodząc jako zwycięzca do 
mety, 


W biegu 100 m. st. grzbietowym kl. 
IH Borenstein (M) osiągnął 1.40,6. W 
sztafecie 3 x 100 st. zmiennym kl. II 
zwyciężyła pierwsza sztafeta ŁKS-u w 
składzie Giinther, Majchrzak, Elsner w 
czasie nowego rek. okr. 4.29,9 przed Ł. 
K. S. II (Hempiński, Bujnowicz, Kosiń- 
ski). Kosiński przebył swój dystans w 
1.18 kwalifikując się do kl. I. 

W konkurencjach kobiecych Wą- 
grówska (ŁKS) uzyskała na 100 m. st. 
dowolnym 2.01,6 (rek. okr.) zaś Mola- 
row ną 100 m. ts. kl. 2.06,9 (rek. okr.). 


Czas ten zakwalifikował ją do klasy 
Il-ei. 


Publiczności bardzo mało Organiza- 
cja w oba dni sprawna. 


—— A w OZ, W, TE NO 


Mistrzostwa Polski 
dla głuchoniemych 


Mistrzostwa Polski dla Głuchonie- 
nych w lekkiej atletyce, odbędą się w 
dniach 13—15: sierpnia w Warszawie. 
W zawodach wezmą udział kluby Głur- 
choniemych z Warszawy, Lwowa, Kato- 
wic: Krakowa, Poznania i Łodzi. 


Heljasz zaimponował 
anglikom 


. Jak donoszą z Londynw w prasie an- - 
gielskiej ukazały się bardzo pochlebne 
wzmianki o pomyślnym występie pol- 
skiego lekkoatlety Heliasza na lekko- 
atletycznych międzynarodowych mi- 
strzostwach Anglji. Na zawodach tych, 
jak wiadomo, Heljasz zajął pierwsze 
miejsce w rzucie kulą z doskonałym re- 
zultatem 15,72. bijąc jednocześnie rekord 
międzynarodowy Anglii. 

Gazety podkreślają nieskazitelny 
styl Heljasza i znakomite warimki, a 
jćdnocześnie zaznaczają, że dwa tylko 
wyniki mistrzostw zasługują na specjal- 
ne wyróżnienie, a mianowicie rekord bry 
tyjski Lehtinena (Finlandja) w biegu na 
3 mile (14:09). i 

Ten ostatni wynik odpowiada mniej 
więcej czasowi 14:43 sek. na 5000 mtr. 


W niedzielę w Łodzi 
mecz piłki wodnej Legja—Ł.K.S. 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Łodzi pierwszy mecz piłki wod- 
nej (water-polo) między ŁKS-em a war 
szawską Lezją. Będzie to mecz elimi- 
mącyjny o wejście do ligi water-polo- 
wej. W zespole gości wystąpią zna- 
komici polscy pływacy: bracia Szrajb- 
manowie i Choina. 

Składy drużyn będą następujące: — 
ŁKS: Majchrzak, Pryfer, Ginter, Szwan 
kowski, Elsner, Cichecki i Hempiński. 
Legja: Szrąjibman I, Szrajbman II, Cho- 
ina, Lubowicki, Kossowski, Smoderek 
i Koniorek, ) ; 

Po meczu odbędą się zawody pły- 
wackie, które zapowiadają się rewela- 
cyjnie ze względu na formę Szrajbma= 
na II, który ostatnio ustanowił szereg 
nowych rekordów polskich. Pozatem 


czołową klasę polską prezentują b. mi- 


strzowie Polski: Choina i Szraibman I 
oraz Smoderek. 

Zawodnicy ci zmierzą się z najlep- 
szymi pływakami ŁKS-u na dystan- 
sach: 100 mtr. stylem dowolnym i 
grzbietowym, 200 mtr. stylem klasycz- 
ńym, sztafety 3x100 mtr: i 5x50 mtr. 0- 
raz skoki z wieży i trampoliny. i 

Zawody rozpoczną się o godz. 16-ej 
na basenie ŁKS-u. 


Jakie drużyny 
trenuje czech Krzenek. 


Trener piłkarski Krzenek przeprowa- 
dził już szereg treningów z zespołami 
lokalnemi. Jak się dowiadujemy, z ze- 
społów  Asklasowych Krzęnek trenuje 
Ł.K.S. i Union-Touring oraz ligowy ze- 
spół ŁKS-u. 

W ciągu tygodnia przypadają po 3 
treningi dla ŁKS-u i jeden trening dla 
Union-Touringu. 

Niezależnie od tego dwa treningi w 
tvgodniu będą poświęcone dla klubów 
B i C-klasowych, raz w tygodniu prze- 
widziany jest wyjazd do Pabianic, zaś 
co drugi tydzień do Kalisza i Toma- 
SZOWA. 


Finał grupy europeiskiej 
o puhar Davisa. 


W dniach 15—18 b. m. zostanie ro- 
zegrany w Wimbledonie finałowy mecz 
w grupie europejskiej w walkach o pit- 
har Davisa, między Anglią a Australją. 

Mecz ten zapowiada się niezwykle 
ciekawie, ze względu na znakomitą for- 
the australijczyka Crawforda, który w 
turnieju wimbledońskim zdobył tytuł 
mieoficjalnego mistrza Świata po sensa- 
cyjnem zwycięstwie nad amerykaninem 
Vinesem. 
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Tornado nad Chicago 


'Nad Chicago, w Stanach Zjednoczonych, szalał straszliwy cyklon, który 
zniszczył całkowicie południową dzielnicę miasta. Straty obliczane są na 8 


milionów złotych. 
| c CJ TPS "LE ŚYZAREGRC PA 


Popisy pływackie 
| artystów 


W Paryżu odbyły się doroczne u) 
pisy pływackie artystów, 
pierwszą nagrodę zdobyła p. Rosa Lor- 
raine, widoczna na naszem zdjęciu, 


austrjąckiemu, 
w których lerza Dolliussa, premiera Goemboesa i austrjackiego ministra wojny Vaugoina 
roda > nad Chicągo 


ERGRISS A O 00 
Wielkie ameryk. manewry powietrzne. 


W Los Angeles odbyły się wielkie manewry amerykańskiej iloty powietrz 
nej, w czasie których odbyły się popisy najlepszych pilotów Stanów Zjedno- 


czonych. 


Przyjaźń węgiersko-austr|jacka 


Premjer węgierski GOEMBOES złożył w tych dniach wizytę premierowi 


DR. DOLLFUSSOWI. 


Na zdjęciu widzimy od lewej — kanc- 


z | 


Po 14 latach udało się wydobyć z 
dua morskiego zatopiony statek wojen: 


ny niemiecki „Von der Tann“. E 


Codzienna nowelka złxpressuś. 


Przygoda 


Mikołaj, jak zwykle, ani na chwilę 
nie stracił przytomności umysłu W 
czasie, gdy pociąg wjeżdżał do tunelu, 
sięgnął swemu sąsiadowi do kieszeni i 
wyciągnął grubo wypchany portfel, 
który szybko ukrył w palcie, 

Mikołaj był znanym fachowcem i w 
kradzieżach kieszonkowych nikt z po- 
śród kolegów po fachu nie mógł mu do- 
równać. I tym razem dokonał operacji 
tak zręcznie, że mógł być dumny ze 
siebie. 

Gdy już portfel znajdował się w 
bezpiecznem miejscu, Mikołaj zuchwale 
spojrzał na swego sąsiada, starszego 
już wiekiem, dość dostatnio wyglądają” 
cego mężczyznę. 

Ten człowiek oczywiście nie do- 
myślał się niczego. Dopiero, gdy pociąg 
zatrzyma się na stacji, sięgnie do kie- 
szeni po portfel i stwierdzi, że go okra- 
dziono. 
adj wówczas już Mikołaj będzie da- 
eko. 

Ziodziejaszek wyciągnął z kieszeni 
papierosa. Pasażerowie, którzy sie- 
dzieli w tym samym przedziale zamy* 
kali swoje walizki. Za parę chwil pa- 
ciąg zatrzyma się na stacji. 

Mikołaj nie miał żadnego bagażu, Z 
papierosem w ustach skierował się tu 
wyjściu. gdyż chciał opuścić pociąg, 
gdy tylko się zatrzyma na stacji. 

Lecz w tei chwili starszy mężczyz: 
na. któremu skradł portiel, zwrócił się 
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zkecdzieja 


doń z uprzejnem zapytaniem: 

— Szanowny pan chyba dókladnie 
się orjentuje w mieście, prawda? 

Tak, znam miasto — odparł mu 
krótko Mikołaj. 

— W takim razie — mówił dalej 
nieznajomy — miałbym do pana dużą 
prośbę. Chodzi o to, że nigdy jeszcze 
nie byłem w tem mieście. Gdyby pan 
miał trochę czasu, to byłbym bardzo za- 
dowolony, jeśliby pan mógł mi towa- 
rzyszyć w przechadzce. ; 

— Bardzo żałuję — odparł mu szyb- 
ko Mikołaj — ale natychmiast po przy- 
jeździe mam do załatwienia pilną spra- 
wę. 

— To nieszkodzi — uśmiechał się 
dalej nieznajomy — jeśli chodzi o mnie 
to mam bardzo dużo czasu. Zaczekam 
na pana przed domem, w którym pan 
ma coś do załatwienia i później pói- 
dziemy dalej. 

Sytuacja była niezbyt miła. Mikołai 
nie mógł przecież kategorycznie od- 
mówić nieznajomemu, Postanowił więc 
poprostu zmieszać się z tłumem na 
dworcu i w ten sposób pozbyć się nie- 
bezpieczeństwo towarzysza. 

Niestety, nie udało mu się. 

Gdy, rozpychając się łokciami, wy- 
dostał się na ulicę, usłyszał za sobą 
głos nieznajomego: 

— Bałem się juź, że pana nie odnaj- 
dę. Cieszę się bardzo, żeśmy się znów 
spotkali. 


Pren ame rata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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— Ja też — uśmiechnął się kwaśno 
Mikołaj. — Właśnie pana szukałem. 

Wyruszyli na miasto. 

Nieznajomy zachwycał się każdym 
skwerem., zatrzymywał się przed tła- 
dniejszemi budowlami i domagał się od 
Mikołaja rozmaitych wyjaśnień. 

Złodziejaszek począł już tracić cier- 
pliwość. 

— Szanowñy panie — rzekł — Kie- 
dy mnie się rzeczywiście bardzo spie” 
szy. Nie mogę już dłużej przechadzać | 
się. Będziemy musieli się pożegnać. 

— Ależ to wykluczone — zawołał 
nieznajomy. — Niema mowy © tem. 
Mam zamiar teraz właśnie pana zapro- 
sić do baru. Napijemy się wina. Zgoda? 

— Nie, mój Panie, doprawdy nie 
mam ani chwili czasu. Może innym ra- 
zem::, 

Nieznajomy przestał się uśmiechać. 
Przez parę chwil spoglądał badawczo 
Ha Mikołaja i wreszcie powiedział sta- 
nowcze* fiq 

— A jednak pan będzie musiał mi 
towarzyszyć. Chyba, że woli pan mieć 
do czynienia z policją. 

Mikołaj zagryzł wargi. Więc ten je- 
gomość wie, że om mu skradł portfel. 
Należałoby: tedy uciec. Przecież ta hi- 
storja musi się źle skończyć. 

Ale niestety, o ucieczce nie mogło 
być mowy. Znajdowali się w jednem z 
najruchliwszych punktów miasta, w 
biały dzień, a nadomiar wszystkiego 
przeklęty towarzysz nie spuszczał z 
niego oka: 

— A więc dobrze, chodźmy do knai- 
py, — rzekł do nieznajomego. 

Tajemniczy mężczyzna uśmiechnął 


W tekście 50 zr. 
nekrologi 40 gr. za 


Ogłoszenia: 
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się tryumfująco. Stali właśnie przed 
drzwiami jakiegoś lokalu. 

— Nieznajomy otworzył drzwi i 
przepuścił Mikołaja, obawiając się wi- 
docznie, że jeśli pierwszy wejdzie do 
lokalu, to jego zacny towarzysz wsko- 
czy do tramwaju i ucieknie. 

W restauracji było sporo ludzi. U- 
siedli przy stoliku. Nieznajomy wezwał 
kelnera i kazał mu podać najrozmaitsze 
trumki. 

Mikołaj nigdy nie stronił od kielisz- 
ka. Tym razem wprawdzie nie chciał 
pić ale towarzysz zmusił go do tego. 

Po kilkunastu kolejkach zarówno je- 
dnemu jak i drugiemu mocno szumiało 
w glowie. 

Mikołaj zdawał sobie jednak dokła- 
dnie sprawę z niebezpiecznej sytuacji, 
Przecież gdy przyjdzie do płacenia ra- 
chunku, z pewnością będzie mu groziło 
aresztowanie. Jego towarzysz niema 
przy sobei pieniędzy:  Pożostawała 
mu tylko jedno: włożyć z powrotem 
portiel do kieszeni towarzysza. 

I uczynił to. gdy nieznajomy w pew- 
nej chwili wszczął rozmowę z jakąś 
mocno uszminkowaną niewiastą. 

A w parę minut później nieznajomy 
już płacił rachunek. Spoglądając z- u- 
śmiechem na swój portfel, powiedział 
z uśmiechem: 

— To był jedyny sposób Gdybvm 
wezwał policję, z pewnością "krvłby 
Pan gdzieś mój portfel i jabym "a już 
nigdy nie odzyskał. Aresztowanie nie 
dałoby mi żadnych korzyści. A tak nrey 
najmniej musiał mi pan oddać portiel. 
Bardzo panu dziękuję. 
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